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Na miesiące listóps d i grudzień 
ot eramy osobną prenumeratę, którą obowią
zane są przyjmować wszystkie cesarskie urzę
dy pocztowe.

Prenumerata 2miesięczna wynosi dla za
miejscowych 6 marek 1© fen., dla miejsco
wych 5 marek — fen.
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POZNAN, 3 listopada.
Parlament niemiecki rozpoczął posiedze- 

dzenia swoje i załatwia nasamprzód pomniejszaj 
wagi sprawy, gotując się w dość złowrogiój ciszy 
do walki, która niebawćm pomiędzy nim a rzą- 
d m wybuchnąć musi. W oczekiwaniu tćj walki 
rząd ściąga wszystkie swe siły pod chorągwie, 
tak, ża nawet książę Hohenhha opuścił swą wa
żną posadę w Paryżu, by zająć swe krzesło w 
Izbie.

I w życiu publiczi ćm Bawary i zapanowa
ła po ostatuićj katastrofie parlamentarnćj taka ci
sza, jak na pobojowisku po skończonćj krwawćj 
walce. Z okrzykiem: n’ech żyje król, rozeszli 
się deputowani i nie czekają już zapewne na 
wezwanie do podjęcia napowrót czynności parla
mentarnćj, bo według wszelkich prawideł konsty 
tucyjnego załatwienia takich przesileń, jakie nie
dawno przebyła Bawarya, nastąpić powinno roz
wiązanie Izby i rozpisanie nowych wyborów. Roz
wiązanie Izby nastąpi niezadługo, wszystkie stron
nictwa są o tćm przekonane, choć znużone nie
dawną tak silną emccyą parlamentarną nie myślą 
jeszcze o rozpoczęciu przedwstępnćj agitacyi wy- 
borczćj. Liberalne stronnictwo wytknęło sobie 
dwa zadania, do któ ych otwarcie przyznawać się 
aie może, ale do których dążyć będzie i dąży już 
nawet z całą usilnością i z przeświadczeniem, że 
od nich zawisł los przyszłego parlamentu a tćm 
samćm i los konstytucyjnego życia w Bawaryi. 
Pierwszćm zadaniem stronnictwa liberalnego w Ba
wary i jest unikanie wszelkich kroków, któreby 
powstrzymać mogły oczekiwany na pewre rozkład 
przeciwnego obozu. Stronnictwo bawarskich patry- 
otów wysiliło się na tę niezwykłą solidarność i je
dnolitość, którą okazało przy rozprawach adreso
wych. Zresztą nigdy nie mogło ono pod tym względem 
dorównać zujełnie liberałom, bo zawsze kwe- 
stya naczelnictwa albo kwest ya programu waśni
ła wybitniejszych jego członków, za których przy

kładem szli drugorzędni członkowie. W prze-1 
dedniu otwarcia ostatnićj sesyi parlamentarnćj 
waśń taka była już bliską wybuchu i tylko przed-, 
wczesny tryumf liberałów przywiódł patryotów do 
opamiętania. Pouczone złym skutkiem przed
wczesnego tryumfowania liberalne stronnictwo 
obecnie inną obrało taktykę. Liczy ono na to, 
że klęska patryotów przy rozprawie adresowćj 
będzie dla nich kością niezgody, że mianowicie 
umiarkowaósze żywioły zganią taktykę dr. Jórga 
i wyłamią się z pod jego naczelnictwa. Wobec : 
klęski doznanćj zazwyczaj i w stronnictwie naj- ( 
solidarniejszćm objawia się . chęć wyzyskania ko-j 
złów ofiarnych, na których możnaby zwalić całą 
winę niepowodzenia, więc rachuba liberałów jest 
wcale uzasadnioną. Ale dotąd patryoci nie zro
bili jeszcze kroku, któryby wróżył ziszczenie go
rącej nadziei ich przeciwników. Milcząco przyjęli 
oni odpowiedź króla, nie stracili ducha, i nie 
szukają kozłów ofiarnych. Jeżeli ta nadzieja nie 
dopisze, to stronnictwu liberalnemu pozostałby 
tylko jeden środek przechylenia zwycięztwa na 
swoją stronę przy najbliższych wyborach. Tym 
środkiem byłoby nowe zaokrąglenie okręgów wy
borczych na wzór tego, które dokonane zostało 
przez ministerstwo przed poprzedniemi wyborami. 
Wiadomo, że ostatnie zaokrąglenie było fatalnym 
krokiem, bo nie zapewniło stronnictwu liberalnemu 
większości głosów, a patryotom dostarczyło powo
du do najcięższych rekryminacyi i popchnęło ich 
na drogę, po którćj doszli do tak stanowczego 
adresu. Drugie zaokrąglenie byłoby już nierównie 
łatwiejszćm i skuteczniejszem. Sytuaeya bowiem 
nie zmieni się już na gorszą od dzisiejszćj, jeżeli 
roznamiętnienie podniesie się w obozie patryotów 
o jeden stopień a skutek jest prawie pewnym, bo 
chodzi tylko o zdobycie kilku okręgów wybor
czych, ażeby stosunek głosów w Izbie uległ r&dy- 
kalnćj zmianie. Dobrzeby było, gdyby domowa 
rozterka w obozie patryotów uczyniła to zaokrą
glenie okręgów wyborczych zbytecznem, ale jeżeli 
inaczćj być nie może, rząd nie ulęknie się tego 
kroku, gdyż ma przekonanie, że chodzi tu o obronę 
najważniejszych interesów kraju.

Program urzędowego petersburgskiego 
organu w kwestyi wschodnićj nową znajduje 
pochwałę w urzędowćj W i e n. Z t g, która go 
nietylko pochwala, ale także dodaje, że rząd au- 
stro-węgierski najzupełnćj się nań zgadza.

sejmu pruskiego. Kandydatami polskimi są pp. 
L. Czarlińskii Osterrath.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.
Wągrowiec, 2 listopada.

(Śledztwo z powodu mów pogrzebowych umorzone. — 
Statystyka gironazyum.)

(n) Śledztwo przeciw ks. Bukowieckiemu z 
Wągrówca i ks. Ryńskiemu z Gołańczy z powodu 
mów na pogrzebie śp. Dr. Karóla Libelta wyto
czone, zostały umorzone, gdyż tak sąd wągrowie- 
cki jak prokurator przyszli do przekonania, że 
mowy pogrzebowe nie są czynnościami urzędowemi 
duchownego, i dla tego na mocy praw majowych 
księża w obcych parafiach takie mowy mający nie 
mogą być ściganymi. Wytoczono przecież proco 
naprzeciw ks. dziekanowi Kentzerowi z Szubina za 
to, że na tymże pogrzebie śpiewał mszą św. re- 
kwijalną. — Gimnazjum nasze liczy w bieżącym 
półrcczu 5 80 uczniów włącznie ze septymą, w któ
rćj 8 jest tylko uczniów. Podług narodowości dzielą 
się uczniowie na 73 Polaków, 71 Niemców, a 36 
Żydów; katolików jest 81. W pojedyńczych kla
sach jest uczniów: w prymie 7, w wyższćj sekun
dzie 5, w niższćj 10, w tercyi wyższćj 20, w niż- 
szćj 23, w kwarc e 24, w kwincie 34, w sekscie 
30 i w septymie 8.

przyszła do pewnego tutejszego zegarmistrza kobieta, 
około 30 lat licząca, i zapytała o wartość gladkiój, cięż- 
kiój, złotćj obrączki z brylantami i turkusem. Zegar
mistrz, któremu rzecz ta wydała sic podejrzaną, wysłał 
chłopca po policyą; tymczasem kobieta zbliżyła się do 
drzwi kramu, rzekomo by przywołać swą towarzyszkę 
i zostawiwszy pieiścionek, opuściła kram.

• Kupca R. Witkowskiego, który dawnićj miał hanu 
del tówarow łokciowych na ulicy wronieckiej a przed 
pół rokiem zbankrutował, aresztowano w poniedziałek 
wieczorem.

* Dochodzi nas następująca odezwa:
„Dnia 24 i 25 listopada t. r. odbędzie się Walne 

Zebranie Spółek zarobkowych w Kroto» 
szynie.

Komitet na posiedzeniach swych obraduje nad po» 
rządkiem dziennym Walnego Zebrania i zbiera m&teryał 
mający służyć do obrad dla Walnego Zebrania.

Szanownych Członków Rady Nadzorezćj i Zarządu 
Spółek uprzejmie prosimy, aby odpowiednie wnioski skoro 
jakie mają, na nasze ręce przesiać raczyli, — ahyśmy je 
na porządku dziennym postawić — a przy zwołaniu Spół 
łek na Walne Zebranie cały porządek dzienny, jaki wy
szedł z uchwały Komitetu Związku Spółek zarobkowych 
i z wniosków Spółek zakomunikować Spółkom mogłi.

Wiadomo Szanownym Członkom Zarządu Spółek, 
że cennym materyałem dla wykazu statystycznego Spó
łek są sprawozdania roczne, które Spółki Patronowi prze
słać powinny. Takich sprawozdań za r. 1874 otrzymał

Jutro, w czwartek dnia 4 bm. odbędą się w 
Chojnicach dla powiatów chojnickiego 
i człuehowskiego wybory dwóch posłów do

. * Doniesienia urzędowe. Rei eh s- u. Staats-
A ń z e i g e r zamieszcza w No. 257 z dnia 2 listopada 
obwieszczenie, iż wskutek zapadłych w sądzie powiato
wym w Poznaniu wyroków z powodu czterech inkrymi
nowanych numerów, wychodzący w Krakowie dziennik 
„Czas“ zakazany jest w całóm państwie niemieckióm na 
dwa lata.

* Tutejsza prowineyonalna dyrekeya podatków ob
chodziła 31 z. m. pięćdziesięcioletni jubileusz swego urzę
dowania. Cesarz Wilhelm nadesłał dyrekcyi ca tę uro
czystość swój olejny pi rtret, który jój wręczył naczelny 
prezes p. Günther. Prowincjonalny dyrektor podatków, 
tajny radzca rejencyjny p. Schob miał przy tój sposo
bności mowę, w którćj wspomniał o swych poprzedni
kach pp. Löffler, Delegret i Massenbach.

* Na wybudowanie nowego skrzydła gmachu po
cztowego w Poznaniu przeznaczono w etacie cesarsko- 
niemieckiój admiaistracyi poczt i telegrafów 72,900 grzy
wien, jako drugą i ostatnią ratę; kosita całego gmachu 
wynoszą 207,900 grzywien.

* Doniesienia policyjne. Przedwczoraj wieczorem

Patrona! 24 i to:
1, z Brodnicy 13, z Miłosławia
2, z Chełmna 14, z Mixtata
3, z Dolska 15, z Mogilna
4, z Drzycima 16, z Mur. Gośliny
5, z Gniezna 17, z Pleszewa
6, zGołańczy 18, z Pogorzeli
7, z Grodziska 19, z Pułkowa Dużego
8, z Jarocina 20, z Środy
9, z Kcyni 21, z Staregotargu

10, z Kościerzyny 22, z Szamotuł
11, z Lissewa 23, z Tucholi
12, z Mieiskiój Górki 24, z Żnina.

Nie otrzymał sprawozdań 47 za r. 1874:
1, z Bobowa 23, z Kowalewa
2, z Borku 24, z Krobi
3, z Borsyszkowa 25, z Królewskiej huty

• 4, z Brus 26, z Krzywinia
5, z Buku 27, z Lubawy
6, z Bydgoszczy 28, z Nowego
7, z Chełmży 29, z Obornik
8, z Gniezna z kasy po 30, z Oksywia

życzko wój 31, z Ostrowa
9, z Gniezna od Towa 32, z Pobiedzisk

rzystwa konsnmp. 33, z Poznania z Tow. po
10, z Gniewkowa życzkowego
11, z Golubia 34, z Poznania z Ula
12, z Górzna 25, z Przodkowa
13, z Gostynia 26, z Rogoźna
14, z Inowrocławia 27, z Sierakowa
15, z Jaraczewa 38, z Śliwic
16, z Kłecka 39, z Śremu
17, z Kobyliną 40, z Strzelna
18, z Kórnika z kasy prze* 41, z Torunia

mysłowców 42, z Trzemeszna
19, z Kórnika z kasy ról- 43, z Wąbrzeźna

niczój 44, z Wągrówca
20, z Koronowa 45, z Wrześni
21, z Kościana 46, z Xiąża
22, z Kostrzyna 47, z Żerkowa.

Martwe Dusze.
Poemat

przez
Mikołaj» Gogola.

(Ciąg dalszy. Zob. Nr. 251.)
Wioska zdawała mu się dość obszerna; dwa

lasy, jeden ciemny sosnowy, drugi jasny brzozowy, 
jak dwa skrzydła rosły ra prawo i lewo. W po
środku sioła stał duży dom z facjatką, pomalo
wany szaro, albo raczćj na jakiś dziki kolor, 
z czerwonym dachem — w rodzaju tych, jakie 
budują u nas dla wojska, albo tćż, jakie wznoszą 
niemieccy koloniści. Widać było, że przy jego 
stawianiu budowniczy musiał bezustannie walczyć 
z gustem gospodarza. Okna wszystkie z jednćj 
strony były zabite, tylko zostawiono jedno maleń
kie, jak widać, dla ciemnćj śpiżarki. Ganek nie 
znajdował się w środku domu, chociaż widać, że 
pragnął tego budowniczy, bo gospodarz kazał je- 
dnę kolumnę z boku wyrzucić i stało się, że były 
tylko trzy kolumny a nie cztery, jakby być po- 
winuo. Cały dziedziniec okolony był mocnym dre
wnianym płotem. Widać, że gospodarz dbał o wy
trzymałość. Dla stajen, kuchni, składów użyte 
były ogromne kloce, jakby wieki miały przetrwać. 
Rby chłopskie także bardzo masywnie były zbu
dowane, nie było wyrzynanych różnych arabesków, 
sle wszystko było porządnie, mocno i jak się na
łoży. Nawet na studnię użyto tak mocnego dębu, 
iski zwykle przeznacza się tylko do młynów i do 
okrętów. Wcgóle na wszystkićm widać było, je
żeli nie elegancyą, to siłę i wytrzymałość. Pod
jeżdżając pod ganek, Cziczikow zobaczył dwie 
głowy wyglądające przez okno: najjrzód twarz 
żeńską, wązką, długą jak ogórek, a potćm męzką 
okrągłą, szeroką jak mołdawskie tykwy, z któ- 
rick robią w Rosyi bałabajki (rodzaj gitary,

o dwóch strunach), lekkie bałabajki, szczę
ście i ozdobę dwudziestoletniego chłopaka eleganta, 
mrugającego i wygwizdującego na jasno-włose 
i biało-lice dziewki, które się zebrały, by się 
przysłuchać jego ^cichemu brząkaniu. Obie twa
rze, które wyjrzały, zaraz się skryły. Na ganek 
wyszedł lokaj w szarej kurtce, z niebieskim stoją
cym kołnierzem i wprowadził Cziczikowa do sieni, 
do którćj wyszedł już sam gospodarz. Spo
strzegłszy gościa rzekł: „Bardzo proszę", i za
prowadził go do pokoju.

Gdy Cziczikow popatrzał z boku na Soba- 
kitwicza, wydał mu się na ten raz podobnym do 
średnićj wielkości niedźwiedzia. Dla dopełnienia 
podobieństwa, trak Sobakiewicza był jakiegoś ko
loru niedźwiedziego, rękawy długie, spodnie tćż 
długie. Przestępował on tćż ciągle z nogi na 
nogę i często deptał po nogach drugich. Twarz 
miał śniadą ogorzałą, jaką się widuje na miedzia- 
nćj monecie. Wiadomo, że na świecie jest wiele 
takich twarzy, nad któremi natura nie wiele sobie 
zadawała pracy, nie używała żadnych drobnych 
instrumentów, jak: pilników, drobnych dłutek i in
nych, ale po prostu rąbała z całego zamachu; 
uderzyła siekierą raz, zrobił się nos; uderzyła 
drugi, zrobiły się usta, grubym świdrem wydrą
żyła oczy i nie obciosawszy wypuściła na świat, 
rzekłszy: „Żyj!" Taki gruby i nieokrzesany był 
Sobakiewicz. Głowę zwykle miał spuszczoną, szyi 
nigdy nie pokręcił, w skutek tego nie patrzał na 
człowieka, do którego mówił, a najczęścićj albo 
na róg pieca, albo tćż na drzwi. Cziczikow jesz
cze raz zerknął na niego, gdy przechodzili przez 
pokój jadalny: niedźwiedź! prawdziwy niedźwiedź! 
Trzeba tćż i trafu szczególnego, że go zwali Mi
chałem Siemionowiczem. *) Cziczikow znając jego 
zwyczaj deptania po nogach, bardzo ostrożnie sta
wiał swoje i puszczał go naprzód. Gospodarz sam 
znał do siebie ten grzech, zaraz się tćż pytał: 
„Czy nie nadepnąłem pana przypadkiem?" Ale

*) Zwykle niedźwiedziom, których kacapy prowa
dza. dają nazwę Miazka Siemionowiez. Miszks, zdro
bniale Michał (p. t.).

Cziczikow podziękował tylko i powiedział, że jesz
cze nie.

Gdy weszli do bawialnego pokoju, Sobakie
wicz wskazał sa fotel i znowu powiedział: „bar
dzo proszę." Siadając Cziczikow spojrzał na ściany 
i na wiszące na nich obrazy. Na obrazach byli 
sami zuchy, jacyś greccy wojownicy, Maurocordato, 
w czerwonych spodniach i czerwonym mundurze 
z okularami na nosie, Miaulis, Kanaris; wszyscy 
ci bohaterowie mieli takie grube uda i takie wiel
kie wąsy, że aż dreszcz przechodził po ciele. Mię
dzy Grekami, nie wiedzieć z jakićj przyczyny, zna
lazł mitjsce i Bagration, chudy, cienki z maltń- 
kieroi sztandarami i armatami u spodu, w bardzo 
wąskich ramkach. Za nim szła znowu bohaterka, 
córka Bobelina, którćj jedna noga zdawała się 
grubszą, jak są w sobie eleganci dzisiejszych sa
lonów. Gospodarz będąc sam zdrów i silny, pra
gnął zapewne, żeby i jego salon zdobili ludzie 
silni i zdrowi. Około Bobeliny, tuż przy oknie 
wisiała klatka, a w nićj drozd ciemnego koloru 
z małemi białemi centkami, podobny także do So
bakiewicza. Gość i gospodarz nie zdążyli i dwóch 
minut przemilczeć, gdy drzwi do pokoju się otwo
rzyły i weszła gospodyni, dama wysoka, w czepku 
z szerc kiemi wstążkami, które były o ile się zdaje 
farbowane domowemi farbami. Weszła poważnie, 
trzymając głowę prosto, jak palma.

— To moja Teodula Iwanównal rzekł Soba
kiewicz.

Cziczikow pocałował Teodulę Iwanownę w 
rękę, którą ona napchnęła mu prawie do ust, 
a przy tćj sposobności mógł on zauważyć, że ręce 
były wymyte rosołem z ogórków.

— Duszko, rekomenduję ci, mówił dalej 
Sobakiewicz, Pawła Iwanowicza Cziczikowa 1 Mia
łem honor poznać się z nim u gubernatora i u pocz- 
majstra.

Teodala Iwanowna prosiła siedzieć, wyrzekłszy 
także te słowa: „Bardzo proszę" i zrobiła giest 
głową, podobny temu, jaki robią aktorki przedsta
wiające królowe. Następnie usadowiła się na ka
napie, okryła się swoją merynosową chustką i nie

poruszała już ani oczami ani brwiami.
Cziczikow znowu podniósł oczy w górę, 

i znowu ujrzał Kanariego z grubemi udami i nie
skończenie długiemi wąsami, Bohelinę i drozda 
w klatce.

Prawie przez pięć minut wszyscy milczeli; 
słychać tylko było sztukanie drozda dziubem 
o dno drewnianćj klatki, na którćm zbierał kawa
łeczki pokruszonego chleba. Cziczikow jeszcze raz 
obejrzał cały pokój, wszystko, co się w nim znaj
dowało, było zrobione na urząd, nie było tam nic 
pięknego z pozoru, a wszystko podobnćm było do 
gospodarza i gospodyni. W kącie stało duże brzu
chate biuro na czterech nogach, które raczćj za 
kolumny można było uważać — istny niedźwiedź; 
stoły, krzesełka, wszystko było masywne, wogóle, 
każden przedmiot, każden stół, każde krzetło, 
zdawało się mówić: ,,I ja także Sobakiewicz 1“ 
albo: „I ja także podobny do Sobakiewicza.“

— Wspominaliśmy o was u prezesa izby 
skarbowćj, u Iwana Grigoriewicza, rzekł nakoniec 
Cziczików, widząc, że nikt nie ma zamiaru roz
począć rozmowy, w przeszły czwartek, bardzośmy 
tam mile czas spędzili.

— Tak, mnie nie było wtedy u prezesa, odpo
wiedział Sobakiewicz.

— Wyśmienity człowiek!
— Kto taki? spytał Sobakiewicz, patrząc 

na róg pieca.
— Prezes!
— Może być, że wam się tylko tak zda

wało: on ledwo, że nie mason, a taki dureń, źe 
świat podobnego nie widział.

Cziczikow trochę się zmięszał, takim do 
pewnego stopnia ostrćm wystąpieniem — i odpo
wiedział.

— Zapewne, wszelako nikt nie jest bez ale, 
za to gubernator najlepszy człowiek.

— Gubernator najlepszy człowiek?
— Tak, no czy nie prawda?
— Najpierwszy rozbójnik w świecie 1
—• Jak to gubernator rozbójnik? rzekł Czi

czikow i nie mógł tego pojąć, jakim sposobem gu-



1
Pojmujemy, że Spółki, które w tym roku się zor» 

ganizowaly lub powstały, sprawozdań za rok 1874 prze
słać nie mogły. — Do nich należą.

1, Crarnkowo 4, Krotoszyn
2, Gniezno 5, Naklo
3, Koźmin 6, Wronki.

Prosimy, aby Szanowne Zarządy sprawozdanie kasy 
za r. 1874, do których tormnlarze jeszcze w styczniu t. r. 
otrzymały, w tych dniach najpóźniej do 10 listopada 
przesłać raczyły. Nie nasza wina, jeżeli dla spóźnienia 
się w ogólnóm sprawozdaniu Spółek zarobkowych za r. 
1874 szanowna Spółka bez rocznego sprawozdania stać 
będzie.

W tych dniach otrzymują Spółki:
1) przepisy kasowania marek na mocy prawa z 

11 lipca 1873,
2) formularze do przejmowania notaryalnego 

analfabetów na członków Towarzystwa,
3) formularze do spisu członków podawanych 

do sądów.
Najlepsza tabela do obrachowania procentów od 1 

marki do 10,000 marek od jednego dnia do całego roku 
na 3, 3'/«, 4, 472. 5, 57j i 6° 0 jest Jacobiego, wyszła na
kładem Karóła Klemminga w Głogowie.

Zamówienia przyjmuje biuro moje i księgarnia N. 
Kamieńskiego i Sp. w Poznaniu. Bazar.

Środa, dnia 27 października 1875.
Patron Związku Spółek Zarobkowych.

* W tutejszym urzędzie stanu cywilnego zameldowa
no w tygodniu od 24 do 30 października rb. 54 nrodzeń 
i 36 przypadków śmierci; pomiędzy urodzonymi było 25 
chłopców a 29 dziewcząt, pomiędzy umarłymi 23 osób 
płci męzkićj a 13 osób ‘ płci żeńskićj. W tymże czasie 
zawarto 24 ślubów cywilnych.

* Pieniądze papierowe mają być wedle ogłoszenia 
ministra skarbu jak już wspomninaliśmy, wkrótce wy
cofane z kursu. Teraz zwrócił minister uwagę odnośnych 
władz i kas, aby tylko takie pieniądze bez wszelkiego 
wahania się zamieniały na brzęczącą monetę, które nie 
poniosły żadnego uszkodzenia. Uszkodzone zaś w jaki
kolwiek sposób tylko z wielką ostrożnością kasy przyj» 
mować mają, podarte np. tylko w takim razie, jeżeli jest 
rzeczą niewątpliwą, że niedostających resztek nie można 
użyć ‘ w jakikolwiek sposób do malwersaeyi i oszu« 
kaństwa.

* Wedle wyroku najwyższego trybunału podlega go
spodyni, (służąca) która przez zaniedbanie pieczy nad 
poraczonemi jéj przedmiotami ułatwia kradzieże w spi= 
żarni, karze jako wspólniczka kradzieży.

* Miasto Nakło ma znowu otrzymać załogę woj
skową. Załogować tam będzie batalion 49 pułku pie» 
ehoty. Potrzebne przygotowania dla pomieszczenia żoł« 
nierzy już są w biegu.

* W miasteczku, przezwanćm Friedheim wybrano 
na burmistrza supernumerarynsza cywilnego p. Maików» 
skiego a rendantem kupca p. Gottlieb.

* W Kiszkowie obrano w tych dniach 4 członków 
dozoru kościelnego i 12 reprezentantów parafialnych.

* Królewskie ewangielickie semlnaryum nauczyciel» 
Skie w Koźminie zostało zamienione na symultanne.

* Z Bytomia donoszą do Gaz. G ór n osz 1., że 
listowy Nowak, który nieâawno skradł 19,000 grzywien, 
został schwytany w Peszcie na Węgrzech, gdzie jako ro
botnik w fabryce pracował. Z rodziny Nowaka uwię
ziono żonę i matkę jego.

* Kalendarz. Jutro, w czwartek, dnia 4 listopada 
św. Karola Boromeusza. Wschód słońca o 
godzinie 7 minut 2; zachód o godz. 4 minut 24. 
Długość dnia 9 godzin 33 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 4 listopada 
1557 zostawiona wolność wyznań Gdańskowi. — 1614 
urodzenie królewicza Aleksandra Wazy. — 1648 Kozacy 
oblegają Zamość. — 1768 Turcy wypowiadają wojnę Mo
skwie. — 1794 rzeź Pragi.

* ISerlill, 2 listopada. [Z posiedzeń 
parlamentu. — Modus vivendi po
między Biskupami a rządem. — Brak 
kompletu posłów na sesyach parla
mentu. — Wiadomości bieżące. — 
Personalia.] Ną posiedzeniu dzisiejszem par
lamentu zawiadomiono naprzód posłów o ukonsty
tuowaniu się siedmiu wydziałów, jako tćż o rezul
tacie wyborów do czterech przepisanych porząd
kiem obrad komisyi fachowych. Komisya do po
rządku obrad wybrała na przewodniczącego posła 
v. Bernutb, komisya petycyjna posła Albrechta 
(Osterode), budżetowa posła Bennigsem, rachun

bernator został rozbójnikiem. — Przyznam się, 
że nigdy bym tego nie sądził, mówił dalćj. — 
Proszę mi jednak pozwolić zrobić uwagę, że po
stępki jego wcale nie takie; przeciwnie, u niego 
jest może zbytek miękkości. Na dowód wspomniał 
o woreczkach haftowanych jego własnemi rękami, 
i odezwał się z pochwałą o łaskawym wyrazie jego 
twarzy,

— I twarz rozbójnicza! rzekł Sobakiewicz ! 
— Dajcie mu tylko nóż i wypuście go na gości
niec, będzie zarzynał, za kopiejkę będzie zarzy
nał! On i wicegubernator to zbójcy.

„Widać, że nie są z sobą w zgodzie,“ po
myślał sobie Cziczikow. „Zacznę teraz o polic
majstrze, zdaje mi się, że on jego przyjacielem.“

— Co do mnie,, rzekł, przyznać się muszę, 
że mnie najlepićj ze wszystkich podobał się po
licmajster. Charakter jego, taki prosty, otwar
ty; w twarzy jego widać szczerość.

— Szachraj, rzekł Sobakićwicz, — sprzeda, 
oszuka, a w dodatku i obiadek od was wykpił 
Znam ja ich wszystkich, wszyscy szachraje; całe 
miasto tam takie; szachraj na szachrajn siedzi 
i szachrajem pogania. Wszyscy oni Judasze. Je
den tylko prokurator porządny człowiek, i to 
prawdę powiedziawszy, wielka Świnia.

Po takićj pochwalnćj, chociaż krótkićj bio
grafii, Cziczikow zmiarkował, że o innych urzę
dnikach, nie ma co wspominać, że Sobakiewicz 
nie lubił dobrze mówić o nikim.

— Cóż duszko? chodźmy na obiad, rzekła 
do Sobakiewicza żona.

— Bardzo proszę, rzekł Sobakiewicz.
Zatćm podeszli do stołu, na którym stała zaką

ska, gość i gospodarz wypili, jak należy, po kieliszku 
wódki, zakąsili, jak nakazuje cała szeroka Rosya, 
po miastach i wioskach, t. j. czem niebądź sło- 
nem, i innemi rzeczami wzbudzającemi apetyt — 
i udali się do pokoju jadalnego; poprzedziła ich, 
jak gdyby gęś płynąca, gospodyni. Nie wielki 
stół nakryty był na cztery osoby. Na czwarte 
miejsce zjawiła się zaraz — trudno powiedzieć 
zrazu kto taki, czy mężatka czy panna, krewna 
lab zarządzająca domem, czy nareszcie rezydentka,

kowa posła Rickerta. Komisya prawnicza na no
wo przez aklamacyą zatwierdzona, wybrała swych 
dawnych przewodniczących posłów Miquel i dr. 
Schwarza; komisya dla papierów wartościowych 
Alzacyi i Lotaryngii ukonstytuowała się pod prze
wodnictwem posła Klotz.

Przystąpiono następnie do pierwszego nume 
ru porządku dziennego, to jest zmiany § 4 prawa 
pocztowego z 28 października 1871, któréj celem 
ustanowić jednolitość zasad w przyjmowaniu przez 
koleje przesyłek pocztowych. Jaki rezultat był 
dyskusyi nad tym projektem, gazety berlińskie do« 
tąd nadeszle nie oznajmiają. Poseł Elben poparty 
przez innych wnosił o przesłanie projektu do ko
misyi, z 14 członków złożonćj.

Ambasador paryski ks. Hohenlohe przybył 
do Berlina i zajął swe krzesło poselskie w parla
mencie.

Organ niemiecki w Rzymie Italienische 
Nachrichten, która udaje, że w sprawach nie
mieckich dobrze jest poinformowaną, puściła w świat 
pogłoskę, że Biskupi niemieccy prosili Ojca świę
tego o instrukeye, w jakiby sposób z rządem nie
mieckim mogli wnijść w znośniejsze stósunki i pe
wien modus vivendi wynaleść. Myśmy na tę wieść 
gazeciarską żadnćj nie kładli wagi, tém więcćj, że 
wspomniona gazeta już w sprawie zmniejszenia czasu 
więzienia ks. kard. Ledóchowskiego naplotła bre
dni. Pogłoska ta jednak, jako obchodząca w naj
wyższym stopniu wrzący jeszcze kulturkampf, zna
lazła szeroki rozgłos” po dziennikach niemieckich, 
a głównie liberalnych. Zdaje się, że w liberalnym 
obozie powstała wielka obawa, aby wobec usiłowań 
Biskupów i możliwych ustępstw z ich strony nie 
chciał rząd uczynić również pewnych ustępstw 
i w taki sposób zniweczyć owoce długoletnich usi
łowań liberalnych, dla których nieraz wyrzekali się 
swych zasad i samodzielności na innych polach u- 
stawodawstwa. Na uspokojenie rozgorączkowanych 
głów liberalnych i usunięcie ich złowrogich wizyi, 
— taki bowiem cel widzimy jedynie w wystąpieniu 
organu ks. kanclerza,— zamieściła.Nordd. A lig. 
Ztg na czele niedzielnego numeru artykuł w tćj 
kwestji. Przyczepiając się do zdania Universa, 
wypowiedzianego w jakićjś polemice z Jour, de 
Débats, „że Kościół katolicki z charakterem 
świętości łączy macierzyństwo, i dla tego układy, 
jakie z swojemi dziećmi zawiera, mają zupełnie 
odrębny charakter" i tłómacząc z oburzeniem, że 
podług téj zasady ultramontańskićj nawet świętość 
Kościoła używają na udowodnienie, że się tenże 
Kościół nie potrzebuje wiązać żadnemi układami, 
woła: Nie! rząd niemiecki nie może w żadne ukła
dy wchodzić z takim Kościołem." Niech się Bi 
skupi nie łudzą, — tak kończy ten organ, — je
dyny modus vivendi z państwem jest bezwarunko
we poddanie się Biskupów prawom państwa."

Aby Biskupi innego byli przekonania i rze
czywiście mieli się oddawać takim złudzeniom, że 
już dzisiaj czas jest na jakiekolwiek rokowania ze 
rządem o modus vivendi z Kościołem katolickihł 
w Prusach, któżby z nas uwierzył? Są to tylko 
wieści rozsiewane umyślnie na podżeganie animu
szu liberalnego, aby mieli sposobność zaręczania 
przed sobą, że nie ustąpią. Predzéj są Biskupi 
przygotowani na nowe zamachy, które spaść mogą 
niespodzianie w krytycznéj chwili, dla ułagodzenia 
i nakłonienia do wszelkich ustępstw burzący się 
dzisiaj przeciw kanclerzowi żywiół narodowo-li- 
beralnyl

«Jak wiadomo, pierwszą sesyą parlamentu od
roczyć musiano dla braku kompletu; drugie posie
dzenie nie mogło dokonać wyboru członków biura 
Izby dla tego, że w końcu nie było przep:sanéj 
liczby posłów. Ponieważ to się zdarza za każdym 
razem, kiedy się zbiera parlament, dla tego dzien
niki niemieckie ostre prawią kazania reprezentan-

coś lat około trzydziestu, w kwiecistćj chusteczce. 
Są osoby na świccie, które nie istnieją jako przed
miot, ale są tylko centkami, albo plamkami na 
przedmiocie. Nie ruszają się ze swego miejsca, 
nie zmieniając położenia głowy, można je pra
wie uważać za mebel, i pomimo woli przychodzi 
na myśl, że jeszcze od urodzenia żadne słowo 

■ z ust tych nie wyszło; a tam gdzieś w garderobie, 
albo spiżarni pokaże się — oho — ho...

— Zupa, duszko, dziś doskonała, rzekł So
bakiewicz, pokosztowawszy, i odkrajał sobie z pół
miska ogromny kawał niani, potrawy, która po- 
daje się do zupy; jest to żołądek barani, nadzia
ny kaszą chreczaną, mózgiem i nóżkami. — Ta
kićj niani, mówił dalćj, obracając się do Cziczi- 
kowa, wy nie będziecie jeść w mieście: tam djabli 
wiedzą, co wam podadzą.

— Jednak u gubernatora nie zła kuchnia, 
rzekł Cziczikow.

— Czy wy wiecie, z czego tam gotują? źe- 
byście wiedzieli, to byście pewno nie jedli.

— Nie wiem, jak tam gotują, o tćm nie 
mogę sądzić; ale kotlety wieprzowe i ryba, były 
doskonałe.

— Wam się tylko tak zdawało. Wszak ja 
wiem, co oni na targu kupują. Oto kupi ten ka
nalia kucharz, który uczył się u Francuza, kota, 
obedrze go i poda na stół zamiast zająca.

— Fe! jakie ty nieprzyjemne rzeczy mówisz, 
duszko, rzekła żona Sobakiewicza.

— Cóż, du3zeczko? u nich tak się prakty
kuje; ja temu nic nie winien, ale u nich tak się 
robi. Wszystko, co już jest niepotrzebne, co Akul- 
ka wyrzuca u nas, z przeproszeniem powiedziawszy, 
w pomyje, to oni to do zupy biorą — tak, do zu
py 1 do zupy!

— Ty zawsze, duszko, przy obiedzie coś po
dobnego opowiadasz, rzekła znowu żona Sobakie
wicza.

— Cóż, duszeczko moja? rzekł Sobakiewicz, 
żebym ja to sam robił... ale ja ci otwarcie, pro
sto w oczy powiem, że ja świństw takich jeść nie 
będę. Żaby, chociażbyś mi ją i cukrem oblepiła, 
to w usta nie włożę, ostryg także nie skosztuję:

tom narodu zajich opieszałość, że nawet dla zała
twienia koniecznych formalności w celu ukonsty
tuowania Izby tak dużo zwyczajnie marnuje się 
drogiego cza- u, któryby na lepsze mógł być użyty. 
Koeln. Ztg, porwana zapałem gorliwości o do
bro ojczyzny, posuwa się do miotania przeciw 
wielkićj liczbie nieobecnych posłów ciężkich zarzu
tów wygody, iudolencyi, braku wszelkiego poczu
cia publicznych obowiązków. „Obecnie, mówi dalćj 
w oburzeniu tenże dziennik, stawiają się żądania 
słuszne o coraz większy samorząd, obszerniejszy' 
zakres wolności obywatelskich; mybyśmy jednak 
prosili panów prawodawców, którzy podobnym re
formom przyklaskują, aby zechcieli naprzód przd 
własnemi zamieść drzwiami i prostym śmiertelni
kom dobrym przykładem przyświecać."

Z tego powodu obrabia znowu prasa kwest.yą 
dyet, spędzając na to główną winę niekompletu 
parlamentarnego. Wątpić jednak należy, aby wnio
sek Schultze-Delitscha po tylu niefoitunnych kole
jach, gdy mimo uchwalenia go kilkakrotnego zna
komitą większoś ią głosów, żadnego u rządu nie 
znalazł uznania, chciano raz jeszcze ponowić w par
lamencie. Ponawianie takie sprawy bez skutku 
narażałoby tylko powagę parlamentu na upoko
rzenie.

Niektóre dzienniki proponują zmianę odno
śnego paragrafu porządku obrad, aby mniejsza 
liczba jak 199, wymagana obecnie stanowiła już 
wystarczający komplet do stanowienia uchwał. Za 
wzór stawiają parlament angielski, gdzie 40 posłów 
może stanowić prawomocne uchwały.

Poselstwo niemieckie w Rzymie, jak donosi 
Reichs Anz., wyniesione zostało do rzędu am
basad. Oprócz tego rezydują ambasadorowie n;e- 
mieccy: w Petersburgu, Wiedniu, Londynie, Pary
żu i Carogrodzie.

Z Berlina piszą do Schles. Ztg, że w ta
mecznych kołach dobrze poinformowanych wątpią 
bardzo w prawdziwość doniesienia telegraficznego, 
jakoby Biskup Raess z Strasburga przyjeżdżał do 
Berlina celem zajęcia krzesła poselskiego w parla
mencie, gdyż jak wiadomo, Biskup się nie pokazał 
ani razu na przeszłorocznćj sesyi, a nawet przy 
rozpoczęciu obecnego peryodu parlamentarnego 
krótką tylko chwilę bawił w Izbie.

komisya prawnicza już się na nowo ukon
stytuowała i wybrawszy ten sam zarząd co da- 
wnićj i tych samych referentów, zabrała się do 
prawa urządzającego sądy.

Biuro Wolffa telegrafuje dzisiaj, że po
dług Koeln. Ztg czterech duchownych katoli
ckich z Kolonii, trzech kanoników i jęden wika- 
ryusz katedralny złożyli oświadczenie względem 
posłuszeństwa prawom do tyła wystarczające, że 
minister pozwolił im wypłacić penśye od 1 lipca 
r. b. Koeln. Ztg dodaje, że Kapituła kolońska 
zdaje się w wielu sprawach odmiennego być zda
nia, aniżeli ks. Arcybiskup. Gdy bowiem tenże 
zamierzył .założyć protest u rządu przeciw swemu 
wypędzeniu z arcybiskupiego pałacu i pomiędzy 
kanonikami podniesiono myśl, aby Kapituła przy
stąpiła do protestu, oświadczyła większością gło
sów, że w tym względzie odmawia swego udziału. 
O ile w tćm całćm doniesieniu prawdy, w tćj 
chwili- niepodobna stwierdzić. Należy odczekać 
szczegółowszych sprawozdań, jakkolwiek wyrażenie 
samo o oświadczeniu wystarczającym, naprowadza 
na wielkie wątpliwości.

Zatoka fryska ścięta lodem tak, że okręty 
nie mogą wpływać do przystani.

Obiega w prasie z rozmaiłem! komentarza
mi następująca powieść, malująca jaskrawo pru
skie stósunki wojskowe:

Hr. v. Enlanburg, rotmistrz w pułku ułanów i pans 
na Sch6ffer-Voit są w obecnśj chwili przedmiotem roz 
mów w kołach wyższego towarzystwa w Berlinie. Wspes

już ja wiem, do czego ostryga podobna. Weźcie 
baraniny, mówił on dalćj, obracając się do Cziczi- 
kowa, to barani bok z kaszą! To nie te frykasy, 
co się przygotowują w pańskich kuchniach z ba
raniny, która już pięć albo sześć dni wisi u rze- 
źnika! Wszystko to wymyślili doktorzy Niemcy 
albo Francuzi; jabym ich za to wszystkich powy
wieszali Wymyślili dyetę, leczyć głodem ! Że u nich 
jakaś rzadko-koścista natura, to oni myślą, że 
i z rosyjskim żołądkiem dadzą sobie radę! Nie, 
to nie to, wszystko to wymysły, wszy.-.tko to... Tu 
Sobakiewiez gniewnie nawet trząsł głową. — Mó
wią o jakićmś tam oświeceniu, a oświecenie, to 
tylko — tfu I Powiedziałbym jeszcze inne słowo, 
tylko fe przy stole nie wypada. U mnie nie tak.
U mnie, kiedy wieprzowina, całego wieprza poda
waj na stół; baranina, całego barana na stół; gęś, 
całą gęś dawaj! Wolę ja zjeść tylko dwie potra
wy, w miarę, ile dusza zapragnie. — Sobakiewicz 
potwierdził to czynem: położył sobie na talerz pół 
boku baraniego, zjadł wszystko, obgryzł i wyssał 
wszystkie kości.

„He, be“, pomyślał sobie Cziczikow, „apetyt 
u niego nie lada.“

— U mnie nie tak, mówił Sobakiewicz, wy
cierając serwetą ręce; u mnie nie tak, jak u ja
kiegoś Pliuszkina: 800 dusz posiada, a żyje i odzie
wa się gorzćj od mojego pastuchy.

— Co to za jeden ten Pliuszkin? zapytał 
Cziczikow.

— Łotr! odpowiedział Sobakiewicz. Taki ską
piec, że trudno sobie wyobrazić. Kajdaniarze 
w więzieniach lepiśj żyją od niego: wszystkich 
swoich ludzi zamorzył głodem.

— Naprawdę! zawołał z współczuciem Czi
czikow, powiadacie, że ńa prawdę u niego wiele 
ludzi umipra?

— Umierają jak muchy!
— Doprawdy, jak muchy? Pozwólcie mi za

pytać was, jak daleko ztąd mieszka?
— O pięć wiorst tylko.
— O pięć wiorst! zawołał Cziczikow i po

czuł zarazem mocne bicie serca — a gdy się wy- i 
jedzie z waszćj bramy, czy trzeba jechać na prawo >

mniany oficer, który nawiasem powiedziawszy, jest ku
zynem pruskiego ministra spraw wewnętrzych, i narze 
czonego księżniczki Bismarck, starał się o rękę panny 
Schoffer-Voit, znanćj w kołach arystoKratycznj ch BeiF« 
na z . iękności i dewcipu. Otrzymawszy pozwolenie ze 
strony rodziców, podał hr. Ealenbnrg do komendy pulko= 
»ćj doniesienie o zamierzonóm małżeństwie. To ściągnę
ło mu jednak do doniu rotmistrzów, którzy żądali od 
niego podania się do dymisyi lub zaniechania małżeństwa 
z powodu, że „tradjeye pułkowe nie dozwalaja żenić się 
z n ^szlachcianką“. W odpowiedzi na to hr. Eulenbnrg 
wyzwał obu na pojedynek, a ci według zwyczajów prn- 
skich,*donieśli o tóm swemu komendantowi hr. v. Al- 
vensleben. Pułkownik rozkaz 4 im nieprzyjąó wyzwania 
i stawić się hrabiemu do raportu, gdzie działanie obu 
rotmistrzów zostało pochwalone, a jemu postawiono do 
wyboru po raz drngi wiadomą alternatywę, gdyż on jako 
komendant nigdy nie pozwoli] aby oficer gwardyj królew- 
skići pojął za żonę córkę byłego introligatora.

Schoff r-Voit ojciec był w istoeie w swym czasie 
intro'igatorem, prowadził jednak przedsiębiorstwo swoje 
na wielką skalę, a dzii zebrawszy olbrzymi majątek, zna» 
ny jest jako wydawca dziennika mód Der Bazar.

Hr. Enlenburg bez namysłu, uważając siowa pulko» 
wnika za obrazę swój narzeczonej, posłał baronowi Alzens» 
leben dwóch sekundantów. Baron odmówił, i tymczasem 
stanąwszy na puukcie slużbisty, doniósł o całej sprawie 
sądowi wo;ennemu, który skazał oskarżonego na półtora 
roku więzienia. Cesarz jednak zniżył czas jój trwania 
na pół rokn.

Dzienniki liberalne wzywają rząd aby w tćj 
sprawie przemówił i oświadczył, o ile jest prawdy 
w tćj pogłosce a w danym razie zniósł takie nie
słychane nadużyci, przypominające średniowieczne 
zabytki. Bo czyż podobna, aby!,żołnierz mógł być 
karanym za to, że chce pojąć w małżeństwo córkę 
nieszlachcica ?

* Wiedeń. [O radzie szkólnćj 
galicyskićj. — MinisterZiemiałkowski.
— Z Izby poselskićj rady państwa.
— Propinacya galicyjska]. Wiedeńska 
gazeta urzędowa niezamieściła dotąd rozporządze
nia cesarskiego w sprawie galicyjskiój rady 
szkólnćj.

W Kolach poselskich, jak donosi korespon
dent Wiedeński do Czasu, panuje jak naj
większe oburzenie przeciw całemu obro
towi, jaki minister Stremayr, z pomocą zapewne 
ministra Lassera, nadał sprawie uszczuplenia za
kresu działań rady galicyjskiój. Albowiem obrót 
ten zachwiał ufność w trwałość wszelkich 
praw przyznanych narodowości polskićj w Au- 
stryi.

Oburzenie to przeciw niespodziewanemu 
obrotowi całej sprawy i przeciw ministrowi Stre- 
mayrowi, jest tern większe, że dobrze posłowie 
polscy pamiętają, iż ”ten paragraf w projekcie 
ustawy wypracowanym przez wydział Izby posel
skiej, który zmierza także do uszczuplenia atry- 
bucyi rady szkólnćj galicyjskiój, zamieszczony zo
stał w owym projekcie, nie wskutek wniosku 
Wildauera, który tyczył się tylko Tyrolu, ale 
w skutek przemów i mylnych wyjaśnień, jakie 
przy rozprawach nad tym wnioskiem w wydziale 
Izby dał minister Stremayr oraz w skutek wnio
sku reprezentanta świętojurców, pana Juzyczyń 
skiego.

Radosnym i pochwalnym chórem odzywają 
się większe i znaczniejsze dzienniki wiedeńskie 
o akcie, który odjął galicyjskiej Radzie szkólnćj 
te atrybucye, jakiemi się odróżniała od nadzorów 
szkolnych w innych krajach. N. f r. P r e s s e 
na czele cieszy się n:ewymownie tćm uszczuple
niem autonomii Galicji i chwali gabinet za zrę- 

■ czny manewr. W ogóle' w kolach wiernokonsty- 
' tucyjnych przyjęto to rozporządzenie z nieskry- 
. tem, szczerem zadowoleniem, gdyż nienawiść 
1 w tychże kołach przeciw Galicyi doszła do tego 
' stopnia, iż — choćby Galicya żadnego wskutek 
1 rozporządzenia Cesarskiego nie miała doznać usz
czerbku narodowego — to już sama okoliczność, 
że autonomia galicyjska doznaje uszczerbku, wystar
cza — by sprawić radosne wrażenie. To główny

czy na lewo?
— Nie życzę wam wawet znać drogi do tego 

psa! rzekł Sobakiewicz. Łatwićjby można wyba
czyć, gdyby kto poszedł w jakie nieprzyzwoite miej
sce, jak do niego.

— Nie, ja zapytałem tylko, nie w żadnym 
celu... dla tego tylko, że zaciekawia mnie taka 
osobistość, odpowiedział Cziczikow.

Po boku baranim podano wątróbki, z któ
rych każda była o wiele większą od talerza, na
stępnie zjawił się indyk, wielkości najmnićj cie
laka, nadzianj różcemi różnościami: jajkami, ry
żem, podróbkami i jeszcze innemi ingredyeneyami. 
Na tćm się obiad skończył; lecz gdy wstali od 
stołu, Cziczikow czuł, że przynajmnićj o czterdzie
ści funtów więcćj waży. Przeszli do salonu, a tam 
już zastali na spodeczkach konfitury, ani z gru
szek, ani ze śliwek, ani z innego jakiego bądź 
owbeu, których zresztą ni gość, ni gospodarz nie 
skosztował. Gospodyni na chwilę wyszła. Korzy
stając z jćj oddalenia się, Cziczikow zwrócił się do 
gospodarza, który rozciągnął się był na szezlągu 
i tylko stękał po takim sytnyrn obiedzie. Co mo
ment wydawał jakiś... — ale sobie usta zasłaniał 
ręką. Cziczikow zwrócił się do niego z temi 
słowy:

•— Chciałbym pomówić z wami o jednym in
teresie.

— Może jeszcze konfitur, rzekła wchodząc 
gospodyni: rzodkiew smażona w miodzie!

— Chyba późnićj, rzekł Sobakiewicz. Idź 
teraz do swego pokoju, my z Pawłem Iwanowiczem 
zdejmiemy fraki i przedrzemiemy się trochę.

Gospodyni już chciała kazać przynieść podu
szki i pierzyny, ale Sobakiewicz wstrzymał ją> 
mówiąc:

— Nie potrzeba, my tak się prześpimy u® 
kanapach.

Gospodyni wyszła; Sobakiewicz pochylił lekko 
głowę i przygotowywał się wysłuchać interesu. 

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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powód zadowolenia, które żywić także będą depu
towani ruscy, upatrujący w Radzie szkólnćj swe
go wroga a przeszkodę w rozwoju narodowości 
ruskićj, że Polacy tego zadowolenia dzielić nie 
mogą, rozumie się samo przez się. Nie braknie 
wszelako argumentów i wywodów — jako to czy
nią po części niektóre dzienniki tutejsze — aby 
im wykazać, że nic właściwie nie stracili, że Ra
da szkólna i Namiestnictwo zatrzymają prawo 
propozycyi dyrektorów i nauczycieli, że minister 
w Radzie korony p. Ziemiałkowski zawsze będzie 
orędownikiem galicyjskich spraw szkólnycb, dalćj, 
że dyskusya o Radzie szkólnćj w Radzie państwa, 
tak nieprzyjema dla obu stron tćm samćm teraz 
odpada, a wreszcie, iż tćm mniej mogą demonstro
wać przeciw najnowszemu rozporządzeniu, o, ile 
ono pochodzi od N. Pana, a zaten z tego samego 
źródła, jakiemu zawdzięczają wszystkie zdobycze 
narodowe.

Tylko T a g b 1 a 11 i pcd jego wodzą pisma 
liberalne minorum gentium oburzają się 
na rząd, że zapomocą najwyższych rozporządzeń 
obchodzi drogę konstytucyjną. Przeprowadzenie 
wniosku Wildauera w niezmienionćj osnowie jest 
dla nich kwestyą ratunku zasady konstytucyjnćj.

Stanowisko ministra Ziemiałkowskiego w tćj 
sprawie również jeszcze mgłą okryte. Gazeta 
Narodowa nie przychylna temu ministrowi pi- 
sze, że Dr. Ziemiałkowski pozostał w ministerstwie, 
a wiadomość, iż podanie jego o dymisyą jeszcze 
nie rozstrzygnięte, była mylną Zresztą istotnego 
podania się o dymisyą nawet nie było. Tylko przy 
uchwalaniu w radzie ministrów wni sku do rozpo
rządzenia z dnia 23 bm. miał nadmienić Dr. Zie- 
miałkowski, czy dał do zrozumienia, iż kto wie, 
ezy nie będzie musiał usunąć się z ministerstwa, 
gdyby cała delegacya w Radzie państwa przeszła 
z powodu proponowanego rozporządzenia do sta- 
nowczćj opozycyi. O tćm wraz z wnioskiem zdać 
miano sprawę koronie, lecz w sposób wyrażający 
pewność, że do dymisyi nie przyjdzie. Na co Dr. 
Ziemiałkowski miał otrzymać przez kogoś wska
zówkę, aby dymisyi nie żądał, gdyż cesarz sobie 
tego nie życzy.

Na innćm miejscu twierdzi taż gazeta, że p. 
Ziemiałkowski doniósł do Lwowa przyjaciołom o 
swojćm podaniu się do dymisyi dopiero wtedy, gdy 
już cała sprawa dymisyi była skończoną, t. j. gdy 
p. Ziemiałkowski wiedział, że dymisyi me przyjęto, 
i że nadal pozostanie ministrem.

Dziwna, że nawet Dziennik Polski, 
który jest organem ministra, nastaje mocno na 
Ziemiałkowski eg), aby ustąpił z ministerstwa.

Gazeta Narodowa dowiaduje się, że 
w trop za wnioskiem Wildauera ma się pojawić 
w Izbie wniosek o zniesienie uniwersytetu lwow
skiego, a natomiast bogatsze uposażenie uniwer
sytetów czerniowieckiego i krakowskiego. Wnio
skodawcą ma być p. Suess, znany nieprzyjaciel 
naszego kraju i narodowści.

P o 1 i t i k otrzymuje telegram z Wiednia 
donoszący, jakoby galicyjska ustawa propinacyjna 
nie otrzymała sankcyi cesarskićj.

Czas otrzymuje z Wiednia potwierdzenie 
tćj wiadomości. Ustawa sejmowa o wykupie pra
wa propinacyjnego uchwaloną była na podstawie 
porozumienia z reprezentantem rządu; odwłokę 
w udzieleniu jćj sankcyi przypisywano jedynie oko 
liczności, że ustawa pomieniona z powodu uwol
nienia od taksy przy operaeyach wykupu miała 
być poddaną pod orzeczenie Rady państwa, któ
ra ma jedyną kompetencyą zwolnienia z opłat fi
skalnych. Z tych powodów nie daje jeszcze Czas 
wiary pogłoskom o stanowczćj decyzyi co do od
mowy sankcyi cesarskićj.’

Na posiedzeniu Izby posłów dnia 26 przy
szła na stół rozprawa szczegółowa nad ustawą 
o rybactwie, przy którćj posłowie polscyj postano
wili stawić groźną opozycyą. Tymczasem dysku
sya została już przy § 1 dziwnie zerwaną. Z ró
żnych stron i centraliści (jeden z nich wnosił, 
aby oznaczenie, co się ma rozumieć przez wyraz 
»wody lądowe," pozostawić sejmom; inny, aby 
rzeki nie podlegały tćj ustawie i t d) a anticen- 
traliści (Lienbacher) tak go zaatakowali, że wre
szcie i minister rólnietwa ujrzał się zmuszonym 
poprzeć wniosek odesłania do komisyi. Odesłano 
tćż napowrót do komisyi nietylko § 1, ale cały 
projekt, co według przepisów parlamentarnych 
uczynić można tylko przy rozprawie ogólnćj, 
wtedy, gdy już projekt jako podstawę rozprawy 
szczegółowćj przyjęto.

* Paryż, 1 listopada. [Wydział pra 
w ni czy wLondynie. — Wypadki w Bre- 
scie. — Thiers i Mac Mahoń. — Caste 
lar. --Wiadomości bieżące.] Journ. 
officiel zamieszcza dziś dekret, zatwierdzający 
nowy wydział prawniczy, rządowy w Lyonie, który 
mimo oporu Biskupa lyońskiego otworzony został. 
Artykuł pierwszy donosi, że w wydziale tym znaj
dować się będzie dziesięć katedr : trzy prawa cy- 
*ilnego, dwie prawa rzymskiego, jednę kryminal- 
“ego, jednę handlowego, jednę dla procesów cywil
nych i po jednćj dla prawa administracyjnego i e- 
konomii politycznćj. Z artykułu drugiego dowia
dujemy się, że gmina lyońska corocznie z własnych 
funduszów pokrywać będzie niedobór, i że w dniu, 
w którymby miasto dodatku tego nie zapłaciło, 
wydział prawniczy zwiniętym zostanie. Wydział 
zostanie otwarty, skoro budowle wykończone i bi
blioteka skompletowaną zostanie; prócz tego za
wiera dekret urzędowe nominacye dziekana i dzie
gciu profesorów.

W Breście, gdzie istnieje stan oblężenia, po
stanowiono na mocy praw, z tegóż stanu rzeczy 
^pływających, sprzeciwić się wprowadzeniu w 
zycie nowego prawa o wyższćm wychowaniu. Ba- 
r°n Mecquet, tamtejszy prefekt morski nie po
zwolił adwokatowi przy trybunale kasacyjnym p. 
Korentinowi Guyho mieć dalszych wykładów z 
wiedzmy moralności i historyi, które tenże w tych

dniach rozpoczął, ponieważ w wykładaeh swych 
radził słuchaczom, aby dzieci swe posyłali do gi- 
mnazyów rządowych a nie do Jezuitów. Skonsy- 
gnowano cały garnizon, rozdzielono między żoł
nierzy ostre ładunki, a patrole przebiegały z dwie
ma bateryami miasto. Miasto zachowało się zupeł
nie spokojnie, nawet w czasie uroczystćj procesyi, 
która dnia następnego się odbyła nie przyszło do 
żadnych zaburzeń.

Jak donoszą niektóre dzienniki usiłowano 
w tych dniach przekonać Marszałka MacMahona, 
że p. Thiers nie ma bynajmnićj zamiaru pozba
wienia go władzy i zajęcia jego miejsca, że wszy
stkie kroki p. Tbiersa i jego partyi zmierzają je
dynie do odwrócenia od Francyi katastrofy, gro- 
żącćj jéj z powodu polityki p. Buffeta. Mówiono 
Marszałkowi, że p. Thiers, który jedynie dobro 
Ojczyzny ma na względzie i z powodu podeszłego 
wieku, chyba w ostatecznym razie rząd by objął, 
gotów popierać MacMahona, byleby ten przestał 
bronić klerykalno - bonapartystowsko - reakcyjnego 
stanowiska Buffeta. Jeżeli doniesienie to jest pra- 
wpziwćm natenczas krok przyjaciół p. Thiersa 
stwierdziłby tylko domysł, wedle którego p. Thiers 
myśli na seryo o zastąpieniu Marszałka i objęciu 
po nim prezydentury ; sfery rządowe na p. Thiersa, 
starającego się osłabić zaufanie ludu do obecnego 
rządu, wcale nie łaskawe, jak się pokazuje z dzien
ników rządowych, ganiących postępowanie expre- 
zydenta i jego agitacye.

Przedwczoraj dawał Emil Girardin wielki 
obiad, na którym znajdowali się znany replubli- 
kanin Castelar, p. Miranda z ambasadyihiszpań- 
skićj, księżna Trubecka, Defroyit,redaktór główny 
dziennika Libertći wielu innych znanych Hi
szpanów i Francuzów. Mówiono wiele o korespon- 
dencyi z Madrytu wJournaldes Débats, 
w którćj donoszą, że w Madrycie starają się prze
szkodzić wyborowi Castelara do kortezów. Caste
lar ganił postępowanie republikanów, usiłujących 
robić trudności rządowi, skarżył się natomiast na 
rząd, na którego czele stoi jenerał Jovellar za
wdzięczający mu bardzo wiele, a uważający go za 
proskrybowanego. Całe zgromadzenie z niezado
woleniem wyrażało się o stósunku rządu do Ca
stelara.

W Tuluzie Garonna znów wzbierać zaczyna, 
obawiają się nowćj powodzi; deszcze padają nieu
stannie.

Dziś w uroczystość Wszystkich Świętych ko
ścioły paryskie były przepełnione, po południu tłu
my wiernych zalegały cmentarze. Za czasów ce
sarstwa zwykle przy tćj okoliczności działy się ró
żne demonstracye, — w tym roku dzień dzisiejszy 
i jutrzejszy przejdzie zupełnie spokojnie. Po ko
ściołach zbierano składki na rzecz rodzin żołnie
rzy poległych w ostatnićj wojnie.

Ks ążę i księżn Parmy przybyli do Pau, 
gdzie przepędzą zimę.

Wyfepnywąiiie praw
Uoéeielïïo-polityczny eh.

* Księdza Szuberta, proboszcza z Goła- 
nic w powiecie wschowskim i księdza Jen sza, 
proboszcza z Małego Krzycka, wydalono na mocy 
prawa z 4 maja 1874 tymczasowo z Księstwa.

* Księdza S p ä t h a, wikaryusza z Hinzen- 
dorfu, skazanego za nieprawne wykonywanie czyn
ności urzędowych na 510 tał. resp. 45 dni więzie
nia, ściga sąd wschowski listami gończemi.

TKDKcmAwrr.
Tuluza, 2 listopada. Woda w Garonnie 

nie wzrasta już, znikły więc obawy powtórnćj 
powodzi.

San Sebastian, 2 listopada. Baterye 
Karlistów zaprzestały od zeszłego piątku ostrzeli
wania miasta. — Kule karlistowskie bardzo uszko
dziły stojący w przystani von los Passages brigg 
francuski „Archimedes."

Moskwa, 1 listopada. Sąd handlowy ogłosił 
dziś wieczorem tutejszy bank handlowy i lombar
dowy jako niewypłacalny. Członkom rady nadzor- 
ezćj pp. Stadthaupt Schumacher, Sergiusz Wisznia- 
kow i Leniwow skazano na areszt domowy.

Kopenhaga, 2 listopada. Donoszą z zam
ku Charlottenlund dnia dzisiejszego, iż następca 
tronu padł z koniem i wywichnął prawą nogę tak, 
iż musi leżeć w łóżku.

Verviers, 1 listopada. Wczoraj wybu
chnął w tutejszćj wielkićj przędzalni wełny pożar, 
który dopiero w ciągu dnia dzisiejszego zdołano 
stłumić. Przędzalnia zupełnie zgorzała; jedna 
osoba straciła życie, kilka osób zranionych zostało. 
Szkoda przez pożar wyrządzona jest znaczna.

Londyn, 2 listopada. Biuro Reutera 
donosi według depeszy z Filadelfii z dnia wczo
rajszego sygnalizowane wczoraj memorandum rzą
du związkowego do rządu hiszpańskiego w kwestyi 
kubańskićj wyszło już we wrześniu do posła ame
rykańskiego pana Caleb Cusking w Madryce, a 
opóźnienie odpowiedzi na nie ze strony rządu hisz
pańskiego wywołałoby niepokój w Waszyngtonie. 
Rząd robi zabiegi celem znacznego zwiększenia 
marynarki północao-amerykańskićj. — Według wia
domości z Madrytu wydał rząd hiszpański dnia 25 
października rozkaz uzbrojenia 5 okrętów pancer
nych i 10 fregat dla Kuby.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

* Gdańsk, 1 listopada. (M. Ba ran owa ki i 
Spółka). Sp r a wo z danie tygodniowe. 
Tydzień ubiegły przedstawiał nam śniegi i prawie nie* 
przerywane deszcze, które z dniem wczorajszym padać 
przestały. Z przejść deszczowych nastała mroźna i prze» 
nikliwa temperatura, która nam nareszcie przyniosła do- 
gyć »«ehe powietrze, a jakkolwiek wskutek przymrozków

nie zbyt korzystne dla zbioru kartofli, którego nie wszędzie 
jeBzcze ukończono, w każdym razie byłoby do życzenia, 
bysmy choć takio zatrzymać mogli.

W Anglii wyrządziły prawie ulewne deszcze 
w całym kraju nie rflule szkody, zalawszy wodą ogromne 
przestrzenie, to tćż nadchodziły ztamtąd ciągle narzekania; 
w dniach ostatnich nastąpiły i tamże przymrozki (mogli
byśmy z doświadczenia twierdzić, że właściwym Barome» 
trem naszym jest Anglia, która nas o dni kilka co do 
temperatury i powietrza uprzedza). Rólnicy Brytanii żwa
wo się około nieukończonych zasiewów uwijają, doznaw
szy tyle a tak cierpkich przeszkód.

Zbiory tegoroczne w skutek nieustannych deszczów 
na kondycyi wielce ucierpiały, sprowadzone na targi, w 
większćj części realizacyi nie doznaiy; targi w miejscach 
portowych również pozostały bez chęci do kupna. Młynarze, 
główna i wybitna część kupujących, nie okazywali naj- 
mniejs2Ćj chęci do zwyżki, owszem starali się o utrzyma
nie cen n »¡niższych, kupując tylko tyle towaru, ile im 
niezbędnie byio potrzeba. W kraju środkowym przy- 
b.ały ceny stalszy charakter, i znajdował tćż towar 
łatwy odbyt. Dowozy krajowćj pszenicy pozostały bardzo 
skromne: w tygodniu ostatnim zwieziono wogólena targ

¿3,554 kwarterów po przeciętnćj cenie 46 sz., gdy 
w tygodniu uprzednim 59,497 kwarterów po przeciętnej 
cenie 45 sz. 10, a 56,188 kwarterów po przeciętnćj cenie 
43 sz. 10 tego samego tygednia 1874.

Z zagranicy sprowadzono do Anglii w ubiegłym 
tygodniu końerseym się 16 października:

1,126,488 centn. pszenicy i 67,155 centn. mąki; ty» 
godnia poprzedniego 1,147,331 cntn. pszenicy i 99,373 
centn. mąki.

W poniedziałek b. tygodnia przybyło do Anglii 42 
ładunków pszenicy, nie znalazłszy amatorów. — Zazna
czyć jednak wy pada, że ogólnie spodziewają się zwyżki 
w cenie, gdyż potwierdzają się dawniejsze pogłoski o li
chych tegorocznych zbiorach, a zapasy zeszłoroczne są 
zbyt szczupłe.

Londyn cierpi również pod naciskiem obecnie 
nadchodzących, a znacznych dowozów obcći pszenicy, przy 
szczupłym dowozie własnych produktów. W upłynionym 
tygodniu sprowadzono pszenicy zagranicznćj 54,345 kw. 
od poniedziałku do środy tego tygodnia znów 62,280 kw. 
w skutek tego łatwiejsze było kupno w tych dniach 
obcćj pszenicy — ładunki przybyłe zaniedbano, gdy tym» 
czasem angielska pszenica w cenie się trzymała.

Liverpool musiał o 1 pen. cenę zniżyć i miał 
w tygodniu ubiegłym dowozu obcej pszenicy 65,406 
kwarterów.

Hull bez życia przy szczupłych dowozach angiel- 
skićj pszenicy.

Leith miał targi spokojne mnićj więcćj po cenach 
poprzedniego tygodnia.

WNowym Jorku ceny pszenicy i mąki pod» 
padały słabćj chwiejności, zapewne wskutek stanu Agia 
złota i drogich kosztów frachtowych. Zapasy pszenicy 
nie zmieniły się znacznie i wynosiły:
od 9 paźdź. 1875, od 29 września 1875, od 5 paźdź 1874, 
2,277,853 Bushli, 2,261,134 Bushli, 2,035,887 Bnchli. 
Sądzą, że zapasy starćj pszenicy są tylko jeszcze ograni
czone, stawają przy twierdzeniu, że jest deficytu 21% 
przeciętnego zbioru tego roku i spodziewają się podwyż
szenia cen pszenicznych, skoro tylko w Angin oznaki 
do zwyżki się ukaźą,

franey s jest wątła w targu pszenicznym, Pa
ry ż również wątły, a ceny w bieżącym tygodniu tak za 
pszenicę, jak i mąkę byiy niższe, liczą tam wiele jeszcze 
na stare zapasy.

Belgia pozostaje przy wzmocnionych cenach, 
zapewne tćż niebawem w zagranicy jeszcze zamówienia 
porobi.

II o 11 a n d y a chwieje się w cenach pszenicznych 
i żyta, i dopiero tćz wtedy wzmocnioną tendencyą okaże, 
skoro dowozy, mianowicie z północy ustaną.

Ren okazuje potrzebę, kolońskie jednak targi wy» 
warły pewien nacisk na usposobienie.

Austro-W ęgry pozostały bez interesu. Z A» 
drianopola donoszą, źe wywóz z Turcyi europejskićj, 
który przedtem najlepsze rokował nadzieje, napotkał na 
niepohamowane trudności, a to wskutek niepokojów tam 
istniejących; ceny pospadały a nowe interesa czynią tyl
ko za gotówkę; pochodzi to ztąd, że znaczna część Buk 
garów, najdzielniejsza część robotników pouciekała w góry 
Bałkanu. Zbiór i transport utrudniony. Dyrekcja kolei 
tureckići widziała się spowodowaną w lecie b. r. do zni
żenia taryfy dla transportu zboża, skutkiem czego żegluga 
na Marycie w kierunku Enos Dede3gh wielce ucierpiała, 
handel zbożowy cierpi tam bardzo.

Berliński targ w poniedziałek wzmocniony zwą« 
tlał jednak i dopiero wczoraj okazał więcćj stałości dla 
pszenicy, mianowicie zaś dla żyta. Zwykle odbieraliśmy 
w tym z zagranicy wiadomości o targach bez życia przy 
wątłem usposobieniu i spadających cenach pszenicy, 
w skutek czego i nasz targ co do pszenicy w takie same 
usposobienie popaść mnsiął.

W początku bieżącego tygodnia ukazywał się nie
jaki popyt na stsre piękne i jasne gatunki pszenicy, co 
głównie przypisać należy przybyłym kilku parowcom, je« 
dnak chęć do kupna nie była ogólną, tylko występowała 
pojedynczo. Usposobienie więc targu było w ogóle 
w tym tygodniu wątłe w tćm przekonaniu, że ceny, które 
nitowano, były dla zagranicy za wysokie, nie przedsta
wiające żadnego rachunku.

Mianowicie były szaro szkliste gatunki pszenicy, 
które częścićj na targu się pojawiły, pomijane, nie zna
lazłszy nabywców nawet po niższych cenach.

W ogóle sprzedano w tym tygodniu 2320 ton psze» 
nicy, z których było starćj 920 ton. Ceny za towar 
stary trzymały się w stopniu een zeszło-tygodniowych. 
Za najpiękniejsze gatunki płacono nawet nieco wyżój, 
natomiast musiała się nowa.pszenica z nizkąjod 3 do 5 m. 
na tonie, a za gatunki podrzędniejsze nawet o 7 m. 
kontentować.

Za letnią pszenicę w końcu płacono za 128,130 
funt. 191,192 m., 131/2 funt. 192'/, m., za czerwoną 124 
funt. 190 m., 129 0 tunt. 195 m., za obciągniętą * 130/, 
funt. 190 m„ za szaro-szklistą 125|„ funt. 126 „127 funt. 
195,196 m., za lepszą 125,funt. 199 m., 129,130/, funt. 
202 m., za szklistą 129,130/, funt. 205,206/, m., za wy« 
soko-pstrą szklistą 131 funt. 208 m, 136 funt. 214 m., 
za jasno pstrą 131 funt. 210 m., 133 funt. 212 m., 134,135 
funt. 215 m., za białą 128 funt. 213 m., 132 funt. 216 m., 
za starą płacono: czerwoną 133, funt. 201 m., pBtrą 
126/, funt. 210 m., jasną 126 tunt. 212 m., pięknie pstrą 
126 funt. 215 m., jasno pstrą 127 funt. 217 m., extra 
białą 129 funt. 230 m., także i wyżćj, lecz ceny nie były 
wiadome, białą 126/, funt. 128/8 funt. 220 m., 129 , rant. 
2221/, m.

Interes terminowy w tym tygodniu był 
zbyt słaby, nie mając korzystnego usposobienia, w sku
tek. tego tćż ceny obniżenia doznały. Na miesiąc pa
ździernik płacono 203 m., październik-listopad płacono 
204 m., pozostało przy 203 m. żądanych, na listopad-gru- 
dzień pozostało żądanie 204 m., z odstawą wiosenną kwie- 
tnia-maja płacono 216,215 m., żądano w końcu również 
216 m. a dawano 215 m.

Dowozy ż y t a w tym tygodniu w miejscu tak nie, 
znaczne były, źe nawet konsumcya źadowoleną nie zo
stała, nie pokrywając potrzeb, płacono za owe małe do
wozy lepsze ceny, a w końcu przy funt. 125 m. 160 za 
tonę z 2000 funt. Za polskie nowe żyto płacono przy 
123 funt. m. 153, stare przy 219 funt. m. 139. 125/6 funt. 
153—1553$ m., sprzedano 200 ton w ogóle. Termina bez 
życia na kwiecień-maj 155 m. płacono i przy tćj cenie 
pozostało.

Jęczmień w miejscu, dobrej jakości ściągnął 
cokolwiek więećj uwagi na siebie, ostatecznie płacono za 
mały pr. 106,109 funt m. 140, za duży 109 funt, m 158, 
przy 111,112 funt. m. 160,163, przy 115,116/7 funt. 164.165 
m., 119 funt. 168 m, za biały 115 funt. 160 m., 118/9 fnt. 
173 m. za tonę.

Groch płacono ca średni gatunek 155 m., za 
wrzący 170,172 m.

Wykę obsadnią płacono 177 m., za dobrą 185,190 
ra. za ton.

O wies w poślednim gatunku 155 m. za tonę. 
Rzepik w miejscu żądany, jednak bez podaży,

odrobinę nieczystego sprzedano po 286 m. za tonę.
Rzepak również poszukiwany, sprzedano 60 ton

z odrzern po 290 m. za tonę. — Termina bez podaży.
Spirytus. Okowita musiala się w ceuie co

fnąć, sprzedano do 46 ra. 50 f. pr. 10,000 litr. %, z od
stawą kwietnia-m&ja 51 ra. żądano.

Z Polski do Gdańska przybyło od 23 do 26 zm.
przez Toruń

w tym roku 896 ton pszenicy, 74 ton żyta, 
razem 58,3.7 ton pszenicy 8,257 ton żyta, 228 gro

chu, 338 jęczmienia, 126 owsa, 2,312 rzepaku;
w roku zeszłym 28,428 ton pszenicy, 2,726 ton żyta,

1,007 grochu, 3,777 rzepaku.
Austryackie banknoty 179 m., rosyjskie 263 m.

25 fen.

Ostatnie telegramy.
Dubrownik, 2 listopada. Ze źródła sło

wiańskiego donoszą: miejsce obwarowane Beskwi 
poddało się w niedzielę oddziałowi powstańczemu 
pod dowództwćm Łazarza Socicza.

Paryż, 2 listopada. Karlistowska depesza 
z Hendaije potwierdza wiadomość, że Saballs na 
rozkaz Don Karlosa aresztowany z Dorregeraym 
przyjdzie pod sąd wojenny, ponieważ z ich przy
czyny stałe obsadzenie Katalonii nie mogło przyjść 
do skutku.

DOMESIENIA LITERACKIE.
* Niedzieli wyszedł z druku Nr. 57 i zawiera: Mo

dlitwa kościelna na niedzielę XXIV po Świątkach. — 
Na dzień Wszystkich Świętych. — Na dzień zaduszny.
— O każdodziennćm rozmyślaniu pobożnego chrześciana.
— Górą nasi. — Pogadanka dwóch gospodarzy z pod 
Wrześni. — Ważniejsze rocznice historyczne. — Z na
szych stron. — Ze świata.

* Warty wyszedł z druku No. 70 i zawiera: Trzy
nastu czyli wychowanie naszćj młodzieży II. — Tyborne 
(ciąg dalszy). — Oddźwięk za oddźwięk (poezya). — Wy» 
ciećzka do Jarogniewic. Dr. prof. Rymarkiewicz. — Ku
ry er Poznański a grzywny pana Massenbacha i do
zory kościelne. — Teatr polski w Poznaniu. — Protokół 
z XLV posiedzenia komisyi ortograficznćj poznańskiój.
— Rozmaitości.
iMBtnBiBHanaBHaBnBnNEnnBBBMBsmi

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 3 listopada.

BAZAR. Turno z Obiezierza, Bojanowski z Strzekoto- 
wic, ks. Szejkowskl z Dusiny, Sokolnicki z Ma
łych Jeziór.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Chłapowski z 
z Węgrzynowa Sczaniecki z Cbarbowa, Czerniew- 
ski z Jaraczewa, pani Nieżychowska z Granówka, 
Nieżychowski z Sępna, Kościelski z Kąkolewa, Ta
czanowski z Biskupic. Taczanowski z Sławoszewa, 
Lejski z Strzyg, Rückersfeld z Kowal, Berger 
z Hamburga.

O I E Ł X» Æ..
Poznańskie 3’|s pet. listy zastawne — ,— piacono 

poznańskie 4 pt. nowe listy sast. 92,50 płe., pozn. 
listy rentowe 94,90 plac., pozn. prowine. akcye bankowe 
92,— ple., pozn. 5 pt. prowine. obligacje — płac., 
pozn. 5 pcL obligacye powiatowe 100,75 płac., pozn. 
5 pet. obligacye meiioraeyi Obry —,— płac., poznańskie 
4'/, pet. obligacye powiatowe 97,— plac., pozn. 4 pot. obli, 
gacye miejskie U emis. — płac., poznańskie 5pct. obli
gacje miejskie —,— płac., pruskie 33$pet. oblig. długu 
państwa 90,60 płc., pruska 4 pet pożyczka państwa —,— 
płacono pruska 4‘/, pet. ukonsolid. pożyczka 104,— płc. 
pruska 37, Pct- pożyczka prem. —,— płc., szląskie 4 
procent listy zastawne —,— płacono, polskie 5°/# 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
69,10 plac., akcye górnoszląskićj kolei łel. Lit. A. 
—,— płac, akcye górnoszląskićj kołei Żelazn. Lit. 
E. —,— płacono, akcye stałe staiogardzko-poznańsk.
kolei żel.------ płc., akcye marchijsko-pozn. kolei że-
lłz. 19,— płac., banknoty zagraniczne —,— plac, ro
syjskie banknoty 266,50 płc., Ostdeutschobank 77,50 płe 
pozn. towarz. akc. sprytu —,— płac., Wechslerbank — 
plac., Kwiiecki, Potocki i ¡Sp. —,— płac.

Zyt»: (pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent 
cena wypowiedz. 149,— marek, na listopad 149,— 
mar. listopad»grudzień 149,— marek,
151,— marek, styczeń-luty 153 marek, 
marek, na wiosnę 156,50 m.

Okowita: (z beczką) pr.—,—
Wypowiedziano 20000 litrów, cena wypowiedz. 44,40 ma
rek, na miesiąc listopad 44,40 mar., na miesiąc grudzień 
45,— marek, na mieBiąc styczeń 45,60 marek, na mie
siąc luty 46,20 marek, ca miesiąc marzec 46,90 marek, na 
miesiąc kwiecień 47,60 m., kwieień-maj 48,10 marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 43,30 m. 
Poznańska rena targona d. 3 listopada.

grudzień-styczeń 
luty-marzec 155 

litrów — Tralles.

piękn. średnia ordyn.
cena.

50 kilogr. 10 10 9 — 8 10
50 W 8 10 7 70 7 10
50 W 8 20 8 — 7 50
50 » 9 — 8 50 8 20
50 ft 1 20 1 10 1 —
50 J» 5 50 5 30 5 -
50 ft 10 — 9 — 8 —

33-36
47-49

Pszenica 
Zyto 
Jęczmień 
Owies 
Perki
fcabin nieb.
Bób

Ceny ziemio płodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 2 listopada.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) 
Koniczyna czerwona, stale, poślednia 

średnia 38—41, piękna . 43—45, wyborowa 
płacono.

Koniczyna biała, bez dowozu, ceny nom, pośle
dnia 39—45, średnia 48—54, piękna57- 63, wyborowa 65 
—70 płc.

Zyto: za 2000 funtów, trzyma się; wypowiedziano 
— centnarów, na upłynione wypowiedzenia —,—, 
na giełdzie — marek płacono na miesiąc listopad 
155,50—155 marek płacono, —,— żądano —,— marek 
płacono, w końcu —,— marek żądano, na listopad- 
grudzień 155,50—155 marek płacono, — źąd., na gru
dzień-styczeń 155,50 marek płacono — żądano, styczeń, 
luty —,— marek płacono —marek żądano, kwiecień- 
maj 159,— marek płacono i żądano.

. P8i,enioa perSJkil. wypow. — cent, na bieżący 
miesiąc 191,— marek żądano, — marek płacono, li. 
stopad-grudzień 191,— marek płacono, grndzień-sty-
czeó - “ “arek m. iąd, w końcu
marek — żądano, kwiecień-maj — marek płacono — 
marek żądano. ’

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilogr. ;i 64 żądano i płacono,

w końcu —marek żądano, listopad —,— m.£pł. 
163, marek żądano — płacono, listopad-grodzień 163 
marek, żądań o, — plac., w końcu 162,50 pł., grudz.-styczeń 
—, marek żądano, kwiecień-maj 164,— m. żądano, — 
płacono, wyp. — cent.

Rzep per 1000 kil. 295 żąd., wyp. — 
t i “eplowy: za 100 kilogram, bez beczki

stale, wypowiedz. — centn. w miejson 64,50 marek



4
ład., wypowiedz, kontrakty —pŁ, na listopad 63,50 
hj. żad.. — płac, listopad-gradzień 63,EO pł., .64 żąd. 
grudzien-styczeó 64,50 marek żądano, — płacono, sty
czeń-luty 65,S0 marek żąd. —,— płacono, ltny-marzse 
—,— płac,, —,— żądano, kwiecień-maj 67,— marek płac. 
—,— marek żądano.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet, bez zm., wypow.
— ' litr., w miejscu 44,30 marek żądano,3 43,30 pła
cono, na istop. 44,60- 44,50 m. żąd. płac, w końcu 
—,— żądano, —,— marek płac., listo»pad»grndzień 44 60 
—44,50 m. pł. —marek płacono i żądano, wkońcu 
—,— żąd. —płacono, grudzień-styczeń —marek 
płac, stjczfeń-luty — płac., marzec kwiecień — płacono, 
kwiecieibmaj 48,— marek płacono —,— marek żądano, 
maj-czerwiec 49,40-49,30 mar. płacono i żad., w związku 
—— żąd., —,— mar. płac., czerw.-lipiec —,— marek płac. 
—,— marek żąd., lipiec-sierpień —,— marek płac. — 
marek żąd.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. trzyma się, szią- 
skie 7,70—7,90 m., węgierskie 7,10—7,30.

Makuchy siem. za 50 kil. 10,50—10,70 m.
Siano 3,90-4,80 m. za 50 kii.
Słoma rżana 37,50—39,00 marek za kopę po 600

g Ceny wypowiedziane na 3 listopada; żyto 155,50 
marek, pszenica 191,— mar., jęczm. 144,— m., owies 163, — 
marek, rzep 295,— m., olćj rzepiowy 63,50 mar., okowita 
44,60 marek.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 44,30 żąd., 43,30 
płacono. , _

Wrocławski targ na mąkę. Bez zmia. 
ny. Za 100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 
30—31,— marek, nowa 26,50-27,50 marek, rżanna 
piękna 26 50—27,75 marek, rżanna średnia 24,75—25,75 
marek, rżanna na paszę 10,00-10,75 mar., osucie pszenne 
8—8S/, marek za 100 kilogr.

Wroelawsli» rena 
Ocenienie deputacyi 

miejskićj
Pszenica biała stara 

„ nowa 
„ żółta stara 
„ żółtalnowa

Zyto
Jęczmień stary 

,i nowy
Owies 
Groch

piękne średnie pośledni
mr. fn. mr. fn. mr. íd.
21 80 20 — 18 —
19 — 18 — 15 80
20 80 19 20 18 —
18 — 16 40 14 50
17 25 15 25 13 60
17 — 15 50 14 —
16 — 14 20 12 40
17 80 15 80 14 60
20 50 19 — 15 90

Echo Poznań.

Ocenienia 'zby 
handlowej

Per 100 kil. netto 
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowjl 
Lnica
Siemie lnianne

rzepiu i rzepiku.

piękue średnie poślednie
mr.fn. mr. fn. mr.fn.
59 50 28 50 26 —
28 50 26 50 24 50
29 50 28 — 25 —
25 — 24 — 22 —
26 — 25 — 22 —

Wszystkim chorym siła i zdro
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:

REVALESC1ERE w Londynie.
Od «8 lat iadna elioroba nie oparła 

ale temu przyjemnemu pokarmowi zdro
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu- 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberkn- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitaeh nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują sie świadectwa profesora doktora Wur- 
zer. p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prot. 
dr. Dśdó, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Bróhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze» 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyeiąs z 80,000 certyfikatów

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wnrzer 
Bonn, 10 lipea 1852. Revalescićre du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jej 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo-

<1 w magazynie p. f.Modes
Parisienn.es
polecam na porę jesien
ną, i zimową

paryzkie kapelusze 
świeżo odebrane. [1657] 

W. Rycerska ul. 9, parter,

jZofia Zaremba;

Dobrze poleconego

hausknechta
poszukuje się do natychmiasto 
wego wstąpienia. (1795)

W.F.MeyeriSp.
plac Wilheimowski 2.

No. 15 co tylko opuścił prasę. Ar
tykuł wst.: Trzy kamienie probiercze 
(Słówko do rady nadzorczćj „Teatru 
Poiskiego w ogr. Potockiego w Po- 
znauiu“), Rycina: Oświata. Szarada 
z nagrodą. Abonament 3 m. przyj
mują poczty, księgarnia Reyzner (J. 
Morgenstern) i Ekspedycya Echa Po», 
znańskiego w Poznaniu [179<j

Życzę sobie mieszkać w takiój 
Parafii,' gdziebym mógł miejsco
wemu księdzu Proboszczowi pc- 
m3gać in ćura animarum w poi: 
skim lub niemieckim jęzi ku, albo 
tam udzielać dzieciom obywatel, 
skim nauki gimnazyalne. [1794]

Ksiądz Frant,
emeryt i aprobowany nauczyciel 

prywatny.
Poznań, ul. Szewska 18, 

(przy kościele Dominikańskim).

Rządzca dóbr,
obecnie w miejscu zarządzający^ 
większym majątkiem, posiada
jący rekomendacye najznako
mitszych obywateli Księstwa, 
poszukuje od 1 lipea 1876 r. 
innej posady. Bliższych wia
domości udzieli (1745)

S. Sobeski
w Poznaniu, Bazar.

Walne zebranie
Towarzystwa Naukowej Pomo
cy na powiat Krobski odbę
dzie gię w styniu d. 
9 listopada o godz. ll 
rano w oberży p. Jankiewicza, 
na które zaprasza [1788]

S&lad flweców i win
Taubera,

Pardellerhof p. Meran, 
poleca Szan. Publiczności Tyrol, 
skie wina ręcząc za ich dobroć 
i czystość. Wiadro (Eimer) za, 
wierrjące 56 litrów dobrego czer
wonego wina k szluje 16 marek. 
Beczułki na próbę po 42 litry 
przesyłają się włąezn. emball. za 
nadesłaniem 16 marek. Sz< zegó» 
łowy cennik bezpłatnie. [1715]

i
“ Si 

Ę

Krzyże
i inne nagreblłl z marmu
ru, piaskowca itd. pięknie i 
tanio się wykonują i są zaw» 
sze w zapasie n [1689]

B. Loerata,
Poznań, ni. Bramkowa No. 14, 

obok rejeneyi.

BSISilS SlSISISiii
Jutro w rnrartęb dnia 4 listo

pada na kolacyą

świeżB Isiszki z Kotła
Z przymuszaną kapustą; na-śniadaniejiellfleheli

Oskar Bultel,
(1799) Wrocławska nliea No. 18.

wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, pray 
zapalnych tub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwyoh kornzenlaoh 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem nżywa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gard'o 
wych i piersiowych, ale także przy suchotach plecowych 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medyc uy 
i członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż- 
szćj szkole handlowćj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montnies z niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profebor uniwer
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa. 
néj „Revalenta Arabie*“ (Revalesciére) zawdzięczam- 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie chciały. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Bróhan wyleczona] została 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypochondryi.

No. 75,877. Floryan Killler, c. k. intendent z Gro- 
wardein, z kataru płucowego 1 krtani oddechowój, za
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOlet- 
niego rąk i nóg.

Revalesciére jest cztery razy pożywniejsza od mię
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Dn Barry i Sp. w Berli
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — T>4 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, l an- 
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu t A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug <S

Fabricius, Ryszard Fischer.
,, BydgfOH¡eezyi S. Hirsohberg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
„ CidaActkut Karól Schnareke, J. G. Amort.
„ Hatonleaeht Jul. Zeleśnik.
„ Opolu i Teodor Eonietzko.
„ Raciborza« Józef Tankę.
„ Raw leżu t J. Mroczkowski.
„ Toruniu« Hugon Claass.

Telegrfina giełdo w > Kury era Pe-
KMuńólalego.

Beriin dnia 3

Reńska kolćj 106 
Berg. Min. kol. 89 
Naar March kol 76 
Gór szląs kol
ŻellitAiC 140 

March poz kol 18 
Aufcb pólnwsch 241 
Aus. akc. kred. 3ó7 
Aus banknoty 178

listopada 
Not 2

25

107 50
»0 25
77 50

140 25
19 —

240 25 
337 — 
178 65

1875. (Kursa końcowy.
Not. 2

Poz prow bk ak 91 75 92 — 
Ostd. Bank. 77 50 77 50 
Kwil. Potocki 69 — 69 —
Poz sprit autów------ ---------
Wróci disk bk 58 - 58 — 
Szlą stow bkow 78 25 77 75 
Diskon udziały 118 50 119 — 
Dormun. Unia 11 10 11 50 
Laurahfltte 70 — 69 50

Dobre Tyrolskie czerwone
stołowe wino

czyste, niefałszowane 42 litry włąezn. 
opak, przesyła za nadesłaniem 16 m. 

Skład owoców i wina Taubera, 
[1716] Pardellerhof p. Meran.

powiatu śremskiego odbędzie 
się w czwartek, 4 li
stopada W zwykłśm miej
scu posiedzeń. (1784)

Zarząd.

(Kursa końcowe.)
Not 2 

166 — 
1850 

29000

Berlin dnia 3 listopada 1875.
Not 2

Owies paździer 166 50 
194 _ —Pszenica stale

Lis Grud 
Grud Styez 

’ Ew Maj 
Zyto wyżej 
JLis Grud 
tGrud Stycz 
GKw Maj 
Olćj rzep stałej 

w miejscu 
Lis Grud 
Ew Maj 

Okowita wyżej 
w miejscu 
Lis Grud 
Grud Stycz 
Ew Maj

195 —
199 50 199 —
211 -

152 — 
154 50 
158 50

210 —

150 60 
153 50 
157 -

66 30 
68 80

46 —
47 30 
47 80 
51 10

65 30 
67 80

46 -
47 - 
47 30 Pó 
50 75

2850
9000

Wypow żyta 
Wypow okow

Kapitały
Galicyany 80 
Pr pap państ 90 60 
Poz 4%lis. zast 92 75 
Poz list rent 94 75 
Kolćj Państw 489 50 
Lombardy 181 — 
AustrlosI860 lii 75 
Wiochy 
Amerykany 
Turki
■W

72 - 
98 90 
24 10 

Rumuńs 30 50 
lis zas 67 40

84 75 
90 60 
92 50 
95 - 

487 — 
181 — 
111 40 
72 10 
98 80 
24 60 
30 25 
67 30 

266 50 
65 25

Rosyjs bknot 266 50 
Srb renty austr 65 40 

Szczecin dnia 3 listopada 1875. (Kursa końcowe.)
j Not 2 Not 2

Pszenica stałej Olćj rzepi stale
i Paź Lis — — — Lis Grad 62 - 60 75
’ Lis Grud 199 - 198 — Kw Maj; 66 50 66 -

Kw Maj 211 50 210 — Okowita stale
Zyto stale w miejscu 46 - 45 80
Paź Lis 144 - ¡43 - Paź — ._ —
Lis Grud i46 - 145 — Lis Grud 46 50 46 —
Kw Maj 154 — 163 - Kw Maj 50 - 49 60

Moje mieszkanie jest te
raz: Berlin, S. W. Klein- 
beeren Str. 24 [1785]
Zismi GorioM,

budowniczy.

Bartko pilno! 
Ofcze Waleni.! O.

się żeni, a Ty nie wywięzu- 
| jesz się z danego Ci polecenia. 
Odpisz: — pomyślnie lub nie
pomyślnie. (1783)

Bank Włościański w Poznaniu.)
Ostatnie Wezwanie.

Właścicieli „kwitów tymczasowych" na akcye Banku | 
Włościańskiego

Nr 5 6 16 26 33 35 36 37 38 39 40 59 60 61 62 63 81 91 92 93 94 95 
96 97 98 99 100 101 502 111 114 115 116 117 118 119 120 124 159 188 189 
193 226 227 247 259 261 309 345 346 347 i 18 349 350 351 352 353 354 357
358 363 364 365 366 369 372 383 381 401 402 418 427 437 438 439 440 441
442 451 453 457 458 459 460 461 462 463 464 465 466 467 468 4-0 484 499
500 501 502 503 504 509 539 553 554 555 572 576 585 615 674 675 676 715
7,6 1201 ¡202 1203 1204 1214 1215 1216 1217 1243 1244 1245 1250 1251 1252 
1253 1254 1255 1256 1257 1264 1265 1266 1267 1305 1306 1310 1311 1373 
1374 1376 1377 1378 1379 1380 1389 1395 1404 1405 1406 1407 1408 1409 
1410 1411 1412 ¡ 413 1414 1415 1416 1417 1418 1430 1431 1432 1433 1452 
1453 1488 1489,
którzy dotad nie wpłacili zaległych rat na subskrybowane przez siebie akcye 
Banku Włóścbńskiego, pomimo, że X (ostatnia) rata już 15 si rpnia r\byla 
płatna, wzywa sie niniejszćm, po raz trzeci i ostatn’, aby najpóźniej

do 15 srrudnia rO.
wypłacili zaległe raty wraz z 6% za zwłokę i to licząc

1 di przvínjuis p. Rardfelil w Po. przy V racie od 15 maja 1874, przy VI racie od 15 sierpnia 1874, 
zn ¿iu u' Newa 4 przy VII racie od 15 listopada 1874, przy VIII racie od lutego 1875,

Panu Traugott Ehrhardt w Gross» przy IX racie od 15 maja 1875, pr.y X racie od 15 sierpnia 1875. 
breitenbach w Turyngii- Doświadczy» Jeżeli zalegle raty na akcye powyższe wraz z prowizyą zwłoki do lo
wszy sama na sobie skuteczne ścijwody' grudnia rb„ jafco ostatniego terminu prekluzyjnego wpla» 
paóskiéi prawdziwćj Dr. Whites, mo-|cone nie zostaną, odnośne kwity „tymczasowe" będą przez nas na mocy & i 
ee zaświadczyć, iż po trzydniowém jćj Ustaw ogłoszone za niewtżne, zalegający akcyonaryusze utracą wszelkie 
użyciu od chronicznego cierpienia óo?. swe prawa z snbskrypcyi wynikające, a wpłacone już raty przepadną na 
uwolnioną zostałam, i że wszyscy, któ rzecz Banku.
rzy iój używali; w krótkim czasie ulgi . ~
dnznftli W imieniu wszystkich ska- Właściciele „kwitów tymczasowych'
dam Panu podziękowanie Losenich, Nr 4 103 104 105 248 249 265 344 377 450 470 492 493 494 537 586
6 października 1874 Teresa Herges. 604 679 680 681682 683 684 6?5 1258 1259 1477 1490 14911492 1493 1494 1495 | 
Da'éj- Prosre o przysłanie mi wody oświadczyli Dyrekcyi Banku, że wręczone im przez Bank „kwity tymczasowe 
oańśkići prawdziwćj Dr. Whites, któ- zagubili; wzywamy więc niniejszćm wszystkich, którzyby do tych .kwitów | 
ra u mnie i u innych bardzo skuteczną'tymczasowych" jako cessyonaryuBzo, zastawnicy lub t. p. interesenci jakie- 

okazała Weissdorf w Bawaryi, 3¡kolwiek prawo rościć mogli, aby najpóźniej

Nader ważne dla każdego 
pod względem utrzymania

Woda na oczy
I>r. W Iii te s

preparowana przez Trang-.ta Ehihardta 
już od roku 1822 pozyskała sławę na 
cały świat. Zamówienia na flakony po 

■ ■ ~ -'liwPo,

¡ Iist9jx”l874. FrSeydel. [1792]

W dniu 1 listopada w nocyzginęła w Kwilczu
klacz bułana

z czarną pręgą przez Irzyż, 
5 lat wieku, 3‘ wysoka, od 
źrebięcia z półszorkiem, krzy
żem od lejc i uździenicą. O 
uwiadomienie, gdzie się tako
wa znajduje, uprasza się za 
stósownóm wynagrodzeniem do 
Dominium ćmachowa pod 
Wronkami. [1793]

W zarodowój owczarni W©- 
Iliescitl pod Starem Boja
nowem sprzedaż barailów 
już się rozpoczęła. (1801)

Teatr polski
r ogrodzie Potockiego w Po

znaniu.
Jutro w czwartek, dnia 4 listopada.

II i przedostatnie przedstawie
nie dyrektora

H. Mellini
Magia, Fizyka, Optyka

itd.. potem

Frad toiaiiM
Obrazek dramatyczny w 1 akcie przez

Al»ks. hr. Fredrę (syna) napisany.
Poprzednio przedstawienie przepy

sznych

Obrazów świata
za pomocą magicznych świateł efek« 

towych.
Na zakończenie:

The Faliir
i śpiąca dziewczyna, 

wielki fantastyczny utwór sensacyjny 
za pomocyi snn magicznego
w G odsłonach.

Ceny miejsc zwyczajne.
Otwarcie teatru o 6 godzinie. Po' 

ezątek o 7 godz. Koniec o 10 godz.
W czwartek II i przedostatnie przed

stawienie dyrektora Mellini. [1798] 
Ilyrekcya 

teatru polskiego.

,wo rościć mogli, aoy najpóźniej

do 15 grudnia r. ł>.
o 

po
w księgach Banku akcyonary uszom 
z talonem i kuponami.

Niniejszem mamy zaszczyt donieść, że w miejscu, w gma- ^^VzMUną ^mom,0 a°

chu Wgo Dra Koszutskiego, w dawniejszym hotelu Wiedeń- “ ...... —
skim, przy ul. &w. Rft&rclna No. 1, (wchód z pla
cu Wiedeńskiego) otworzyliśmy Wreszcie wzywamy tjch pp.

tćm zawiadomili, 
ogłoszeniu ich za 
wydane zostaną

W przeciwnym razie 
nieważne, zapisanym 
odnośne akcye wraz 

(.1800)

akcyonaryuszy, którzy wpłacili jnż cał«

Magazyn Mebli
wszelkiego rodzaju — od najskromniejszych do najwykwint 
niejszych, po cenach nader umiarkowanych — i polecamy ta
kowy łaskawym względem Szanownej Publiczności, zapewnia
jąc jak najstaranniejsze wykonanie wszelkich danych nam zleceń.

UL CzarllńsU i Sp.[1790]

:ywa
kowicie akcye swoje, abyJ«, kna js piesacni^ j
„kwity tymczasowe" na akcye zamienili. Akcye wyda:e Bank tylko za zwro» | 
tem lub po zamortyzowaniu odnośnych, „kwitów tymczasowych.*'

Poznań, 11 października 1875.

Rada Nadzorcza Banku Włościańskiego |
VI. liv. K wileoki, przewodniczący.

Korzystne umieszczenie kapitałów na procent.
Od kapitału wyżej 50 tal za 3miesięcznćm wypowiedz* niem płacimy 

5 procent rocznie, za Gmiesięcznćm wypowiedzeniem 6 procent od sta za, a 
kilkudniowśm wypowiedzeniem 4 procent. Jest to bardzo wysoki procent 
gdy np. pozi ańska kasa oszczędności na ratuszu płaci tylko 3% procent od 
sum mżój 200 tal., a 2% procent jeżeli suma wynosi przeszło 200 tal. Da- 
jemy przytćm bardzo wielką pewność, gdyż kapitałów naszych nie lokujemy 
w papierach lub wekslach, lecz w towarach, na których się nigdy nie traci, 
gdyż handlujemy przeważnie skórą, węglem., drzewem i płótnem. Oprócz 
tego ręczą członkowie za pewność depozytów nietylko swemi składkami, 
ale i całym majątkiem. Może tćż byc każdy zapewnionym, źe się nikomu 
o kapitałach u nas składanych nie powiada, a mianowicie jeżeli ktoś to so
bie wyraźnie zastrzeże. Biuro nasze otwarte w dnie powszednie od godziny 
10 rano do 1, po południu od 3 do 5. Zamiejscowi mogą przysyłać kapitały 
poczta pod adresem: Towarzystwo „O“ Pozna* a odwrotną pocztą 
prześle się pokwitowanie. Prosimy o poparcie naszych usiłowań, które, jak 
wiad. mo, mała na celu polepszenie dobrobytu klasy rzemieślniczej.
Zarząd „Ula'; Towarzystwa wzajemnej pomocy 

w Poznaniu, Społfei zapisanej.
1(691) Adres: Towarzystwo „UP Poznań, ulica Ślusarka No. 6.

269 WieiKie H&mburgsd© losowanie 
pieniędzy

przez rząd urządzone i gwarantowane
wynoszące

7 milionów 663,680 marek

0izy temi główne wygrane 375,000, 250,00, 125,000, 80,000, 60,000, 50,000,
, 36,000, 3 po 30,000, 24,000, 2 po 10,000, 8 po 15,€00 marek itd. w o- 

góle 42,500 wygrywających numerów podzielonych na 7 ciągnień w przecią* 
gu pięciu miesięcy się rozstrzygających. Ciągnienie pierwsze, wedle urzędo
wo sporządzonego planu odbędzie się już

W l5 i 16 grudnia
Za nadesłaniem pieniędzy lub za zaliczką pocztową pr. e- 

syłam całe oryginalne losy po 6 marek, pół-losy po 3 mar., 
ćwiartki po 1 marce 50 fen. (1791)

Plan urzędowy i listy wygrywające bezpłatnie.

Louis Wolff,Kollekta moja jak powszechnie wia
domo, od dawnych czasów bardzo była 
szczęśliwą tak, iż w ostatnich dziesię
ciu latach 14 razy główną wygraną 
moim odbiorcom wypłaciłem.

nadkolektor loteryi, 
Ellernsthorbrücke 4. Haabąrg.

.Nakładę» Ludwika Gayałera. — Cseicnkwni Ł, Mer aha cha,

Parisienn.es
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